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Kraków IO sierpnia.
Przyszły a nieznany dotąd systemat rzą­

du zawisłj po wielkiej części od przy 
ezłego porozumienia się z Węgrami. Tego 
podobno nikt w tej chwili nie zaprzecza, i 
z tego też powodu opinia publiczna nie w y­
gląda tak prędko programatu od nowego 
gabinetu.

Fakt ten poprzedniego koniecznie poro 
zumienia się z W ęgrami, zanim systemat 
rządu dla całej monarchii nakreślonym zo ­
stanie, poprowadził, wzięty bezwzględnie, 
niektóre dzienniki wiedeńskie do w niosku: 
że od sejmu węgierskiego zależy, jakie bę 
dą rządy całej monarchii. Rozumowanie to 
ściśle na pozór loiczne organów ultra konsty­
tucyjnych, które jeden z dzienników przeci 
wnych nazw ał dowcipnie staro-konstytucyj- 
nemi (altkonstitutionellen) , jest następujące:

W szystko zależy od układów z Węgr.* 
mi. Układy te nie mogą być prowadzone 
ze stronnictwem staro-zachowawczem (alt- 
conservativ), jakkolwiek ono jest teraz u wła  
dzy. Stronnictwo to przygotowało zbliżenie 
się, ale uczynić to m ogło tylko za porożu 
mieniem się ze stronnictwem sejmowem, 
stronnictwem D eak a , a nawet po części ze 
stronnictwem tak zwanem rezolucyi. Uży 
cie stronnictwa zachow aw czego, aby spro 
wadzić zbliżenie się, jest nowym dowodem  
rozumu politycznego Węgrów. Ale układy 
nastąpić mogą jedynie z pomocą sejmu. 
Niema stronnictwa w W ęgrzech, nie w yj­
mując zachow aw czego, coby nie uważał 
sejmu za jedyny organ krajowy mogący 
wchodzić w  układy. Sejm tylko jest do te 
go uprawnionym. A zatem układy zależy 
od sejmu węgierskiego. Że zaś od układów  
z Węgrami zaw isł przyszły sytemat rządu 
w Austryi, w ięc koniec końców sejm w ę­
gierski o rządach całej monarchii stanowić 
będzie. N ieehcieliście konstytucyi lutowej, 
zdają się mówić ow e organa do przeciwni 
ków systematu parlamentarnej centralizacyi, 
słuchajcież teraz konstytucyi węgierskiej. 
Stanie się zadość radzie p. Bismarka, aby 
punkt ciężkości w Austryi przenieść z Wie 
dnia do Pesztu!...

Gdyby tak być m iało , spytaćby zapra­
wdę należało: kto temu winien, czy ci co 
teoryę parlamentarną na centralizacyi opar 
tą kładli wyżej wszelkich praw history­
cznych i tradycyjnych, tudzież potrzeb lu­
dności , a nawet interesów monarchii, czy 
też ci, co ciągle dopominali się o konieczne 
i praktyczne warunki życia politycnego i 
spółecznego krajów koronnych? Któż temu 
w inien, jeżeli nie c i, co całość monarcho 
upatrywali w fikcyi pełnego Reichsrathu, a 
nie w związku wszystkich krajów na zado­
woleniu ludów i wspólnej pomyślności opar­
tym? Któż temu winien, jeżeli nie ci, któ­
rym dość było na uchwaleniu ustaw w y­
konywanych po krajach przez urzędy bez 
żadnego ludności udziału , a to wszystko w 
imieniu konstytucyi? Któż w reszcie, gdyby 
nawet w  tem co się dzieje, odwet widzieć 
chciano, w inien, jeżeli nie c i, co nie w ie­
dzieli, a wiedzieć byli powinni, że żadna

fikcya w polityce wewnętrznej nie może 
trwać długo, a zwłaszcza też, będąc natu 
rze rzeczy przeciwną5 że rzeczywistość ros- 
wiać ją m usi, bo nic rzeczywistszego jak 
interes państwa, który się najzłudniejszą te 
oryą zaspokoić nie da. Na nic się też nie 
przyda winić przeciwników centralizacyi 
parlamentarnej. Nie o n i, ale interes całego  
państwa, najlepiej pojęty i oceniony przez 
najwyższego swego przedstawiciela i stróż.i, 
przez koronę, sprowadził przesilenie, a 
z niem zmianę gabinetu i obecne położenie 
monarchii.

Ale położenie to nie jest takiem , jakiem 
je przedstawiają dzienniki ultrakonstytucyj- 
n e , których razi w pływ  węgierski w tej 
chwili. Jest rzeczą pewną, że układy z W ę­
grami tylko z pomocą sejmu ostatecznie na­
stąpić mogą, i że systemat rządowy w zna­
cznej części zaw isł od tych układów ; ale 
nie możemy przystać na konieczność stąd 
wniosku, aby sejm węgierski miał już dla 
tego o rządach całej monarchii orzekać. 
W każdej tranzakcyi trzeba obie strony wy ­
słuchać, ale nie idzie zatem , aby wszystko 
czego jedna z nich domaga się, przyjętem 
zostało. D la tego, że sejm zbierze się w 
Peszcie i wypowie swoje życzenia, nie prze­
niesie się jeszcze punktu ciężkości całej mo­
narchii do tej stolicy; pozostanie on zawez-j 
przy koronie, to jest w Wiedniu, bo tego 
wymaga jedność i całość monarchii. Nie 
przypuszczamy zresztą, aby stronnictwo kon­
serwatywne w ęgiersk ie, skoro do dzieła 
zbliżenia się przystępowało i brało na sieb.e 
to chlubne zadanie, nie było się pierwej % 
innemi stronnictwami dostatecznie porozu­
miało; nie możemy przypuścić, aby to stać 
się miało bez zapewnienia się rządu co do 
większości w  sejmie węgierskim , bez poro­
zumienia się jego z przeważnemi tam stron 
nictwami. Programat ow ego porozumienia 
już zapewne dawno ułożony i obustronnie 
przyjęty; sejm da mu tylko sankcyę legal­
ną. Nieoczekujemy też żadnej na tym sej­
mie niespodzianki, żadnej przeszkody, któ- 
raby układy zerwała, bo rozum polityczny, 
który dotąd postępowanie Węgrów cecho­
wał, przewidywać tego niedozwala.

Sejm węgierski nie m a, zdaniem naszem, 
o rządach całej monarchii orzekać, ale z je 
go pom ocą w tych rządach można będzie 
zaprowadzić istotną harmonię konstytucyjną 
na prawach i potrzebach ludności w szj- 
stkich krajów ca łość  monarchii składają­
cych opartą. Bez tej harmonii dualizm b y ł­
by niebezpiecznym, już dla tego , że zapro­
wadzałby nierów ność, któraby ciągłe ro­
dziła nieukontentowanie. Widać to już było 
ze względu na akt amnestyi dla prasy, gdy się 
zdaw ało , że zniesienie następstw wyroków  
sądowych ogłoszone tylko w Węgrzech, Di e 
stosuje się gdzieindziej. Niesprawiedliwością 
wydaje się być w szelka nierów ność, gdy 
się m niem a, że jednakie są prawa. Nie 
tyle się nieraz ceni to co się otrzyma, ile 
to co więcej otrzymał drugi. Tak samo 
by się działo i z krajami do jednej na- 
leżącemi korony. Zapewne też dla tego w i­
dzimy występującą zasadę równości, (paritdt), 
którą w miejsce dualizmu stawiają. Nie 0-

słania ona przed dualizmem, bo sam ten 
wyraz paritdt mieści w sobie wyobrażenie 
dwóch częśc i, z dodaniem tylko, że maja 
sobie być równe. Jeżeli zasada ta ma przed 
stawiać, że z jednej strony Węgry z kraja­
mi do korony ś. Szczepana, a % drugiej re­
szta krajów korony cesarskiej mają być u- 
ważane za dwa kompleksa na stopie ró 
wności będące, to owej równości nie mo­
glibyśmy się inaczej dopatrzeć, jak przez 
wprowadzenie harmonii w rządach całej 
monarchii za pomocą odpowiednich w każ­
dym kraju autonomij, formą konstytucyjną 
powiązanych. W szelka inna administracya, 
w obec swobód krajom węgierskim przy­
znanych, a których im z serca życzymy, 
zawsze dla innych krajów wydawałaby się 
nierów nością, i psułaby ogólny kierunek, 
pochód i rozwój s i ł ,  od którego potęga i 
pomyślność monarchii zawsze ostatecznie 
zależą.

iOKESPOKDHSCTA CZASU.
Lwów 8 sierpnia.

(z) Kto nie chce regeatrować zmian atmosfe­
rycznych i bawiąc się w meteorologię, opisywać 
olewę, co nas omal nie zatopiła przed kilka doją 
mi, lab pożaru szopy przedmiejskiej, owych dwóch, 
jedynych wypadków co w ciągu zeszłego tygodnia 
zelektryzowały były na chwilę ciekawość ulicznej 
publiki tutejszej, ten z trudnością znajdzie w zu 
pełnym braku życia w tej chwili w mieście, waż­
niejszy jaki przedmiot godziea uwagi i pióra. Tj  
warzystwo dostarczające oświetlenia gazowego, ma 
zniżyć o czwartą część cenę gazu od Nowego 
Roku, co nie tylko nłatwi oświetlenie gazem do­
mostw uboższym mieszkańcom, ale dozwoli także* 
przeprowadzić oświetlenie gazowe w dzielaicaob 
miasta, które w celu oszczędności musiały dotąd 
poprzestawać na niedostatecznem oświetleniu olo 
jem lub naftą. Tu i owdzie pojawiły się u nas tem i 
dniami wypadki choleryny, z czego bojażliwi wy 
prowadzać zaczęli wróżbę zbliżania się choler;; 
ale choleryna nie rozpowszechniła się w takim 
stopniu, aby ją  w istocie za przestraszającą zapo 
wiedź cholery brać można; wszystko zgoła toczy 
się zwykłem swem kołem w tej porze, która dla 
mieszkańców miasta jest zawsze przerwą w pra­
cach, porą zobojętaienia i wypoczynku.

Powołana z końcem zeszłego miesiąca przez 
rząd komisya mężów zaufania do narad w przed 
miocie katastralaego oszacowania gruntów, odby 
wa ciągle swe prace pod przewodnictwem p. Kor 
nela Krzeczunowicza, który sprawę kadastru od 
dawna uczynił przedmiotem specyalnych badań i 
gruntownie też jest z nią obznajomiony. Opróct 
niego składają komisyę rzeczoną pp. Laskowski, 
Petrowicz, Ławrowski, X. Szwedzicki, Jasiński, 
Kopecki. Wy nikłość ich pracy będzie ogłoszoną 
zapewne dopiero po ukończenia przedsięwziętych 
obrad poufnych. O ile mi wiadomo, postanowili 
pomienieni członkowie komisji przedłożyć rządo . i 
zbiorowy memoryał, wyświecający gruntownie spra­
wę oszacowań katastralnych w Galicy i wschód 
niej, nad którym to memoryałem właśnie obecnie 
pracnją.

Osoby dobrze zawiadomione zapewniają, że nowe 
ministerstwo uznając potrzebę przyspieszenia b u ­
dowy kolei brodzko-tarnopolskiej, ma zamiar załat 
wić sprawę koncesji rzeczonej kolei w najkrót­
szym czasie na podstawie §. 13 ustawy lutowej.

Odbywają się obecnie restauracye kilku tuiej 
szych kościołów. Zasługuje mianowicie na uwagę 
restauracya, a raczej zupełne przebudowanie i

ozdobienie kaplicy św. Zofii, w lasku przedmiej­
skim tej nazwy, będącej własnością sióstr miło 
sierdzia i ich też kosztem teraz przebudowanej. 
Skromna ta i mała kapliczka zmieniła się shut 
uiem tego w piękny kościółek z ozdobną wieżycz­
ką. Przy kośeiele 0 0 .  Dominikanów jest już na 
ukończenia przybudowana z frontu wieża przezna 
czona na dzwonnicę. Kościołowi temu przybywa 
przez to wiele ozdoby, gdyż nowa ta bodowa 
pięknie się wydaje, zwłaszcza od nlicy Dy kast: 
ryalnej, zkąd patrzącemn przedstawia się w dali 
na tle zamykającem perspektywę. Wreszcie mó- 
wiąc o restauracyi kościołów dodam o zamiaize 
odnowienia w katedrze tutejszej od wieln lat zam 
kniętej i zaniedbanej kaplicy Zamojskich, zawie 
rającej zwłoki biskupa lwowskiego tegoż nazwi 
ska, tudzież piękne pomniki grobowe dłnta Lwo­
wianina Próchnickiego. Kaplica ta należąca do 
najpiękniejszych katedry tutejszej, miała już da 
w mej odnowiona być za staraniem rodźmy Za­
mojskich, gdy wszakże wówczas zaszły trudności, 
które rzecz odwlokły, powzięto obecnie zamiar 
zająć się zebraniem składkowego fanduszn na re­
staurację kaplicy tak tej, jak i Ogrojcowej, fan 
dacyi Boimów, która należy do najpiękniejszych 
dziel badownictwa z epoki odrodzenia, lecz w 
zauiedbaniu od dawna także wiele poniosła u- 
szkodseń.

Wiedeń 9 sierpnia.

— r. O stanie układów toczących się między 
Austryą i Prusami krążą dziś tylko mało zna­
czące domysły. Goś pewniejszego będzie można, 
jak już wczoraj nadmieniłem, dowiedzieć się w  
najlepszym razie dopiero jutro wieczorem, jeżeli 
do tego czasu nadejdzie jaka bliższa wiadomość
0 przyjęciu, jakie spotka w Gastajnie propozycye 
zawiezione przez hr. Bloomego. Jednak w mini­
sterstwie spraw zagranicznych nie spodziewają się 
szczególniej pomyślnych skntków po misyi teg > 
dyplomaty, a pomimo to wszystko nikt nie wierzy 
w możliwość wojny.

Hr. Bloome stanął dziś przed południem w Ga 
stajnie odjechawszy wczoraj o godz. 4tej kuryerem 
do Salzburga.

Słychać, że węgierscy magnaci mają zamiar za­
kupić piękne dobra G S u ó l e ,  które dawniej należa­
ły do barona Siny a teraz są własnością beIgij 
shiego kredytowego towarzystwa, i zrobić z nich 
Jego CMości prezent koronacyjny. Godfile jest to 
rzeczywiście królewska majętność, w całem zna­
czeniu słowa; zamek i park są jeszcze z owych 
czasów, w których dobra te należały do rodziny 
Grasalkowiczów, utrzymane w najlepszym stanie,
1 urządzone na tak wielfeą stopę, że zawsze służyć 
mogą za monarszą letnią rezydencyą.

Posada najwyższego sędziego węgierskiego (ju 
dex curiae) nie będzie podobno zaraz obsadzona 
a to dla tego, że pod względem sądownictwa 
przygotowują się znaczne reformy, dla których 
trzebaby człowieka, któryby się niemi całkiem 
przejął i gorąco zajął; takiego zaś trudno zuakże 
między konserwatystami tak ze względu na ich 
'spółeczeńskie stanowisko jak i antecedencye.

Namiestnik Btyryjski, hr. Strassoldo podał się o 
przeniesienie go na stan spoczynkn, a tym sposo­
bem robi miejsce baronowi Meczeremn, który, jak 
wiadomo, życzył sobie zostać namiestnikiem Styryi. 
Z pomiędzy wielu na wpół dobrowoloych nsuwań 
się wyższych urzędników ze służby publicznej, 
spowodowanych zmianą ministeryalną, najwięcej 
awagi zwróciło na się ustąpienie kr. Strassoldo 1 
to dla tego, że hrabia nigdy nie należał do stron 
nictwa Szmerlingowego w ściąłem znaczenia, lecz 
przeciwnie liczono go do stronnictwa tak zwanych 
autonomistów, i zawsze w najlepszych stosunkach 
był ze sejmem i wydziałem krajowym, które wy 
•stępowały całkiem stanowczo przeciw biórokraty- 
zmówi, przeciw któremu wreszcie i rząd teraźniej­
szy się zwraca. Gdyby z powodów zasadniczych 
chciano usuwać naczelników krajowych, którzy 
systematycznie występowali przeciw usiłowaniom 
autonomicznym, a nawet greżue wywoływali w tym

względzie spory, to nie jeden byłby już powinien 
ustąpić prędzej aniżeli hr. Strassoldo. W Graca i 
w całej Styryi robi ustąpienie hrabiego przykre 
wrażenie; objawia się więc teraz znów głośniej 
aniżeli pierwej życzenie, ażeby i w krajach ko­
ronnych po tej stronie Litawy zaprowadzono co do 
obsadzenia posady namiestnika tę sarnę zasadę 
czyli normę, co względem nominacji Palatyaa na 
Węgrzech. Tam jak wiadomo proponują stany 
koronne trzech kandydatów, z których Cesarz je­
dnego mianuje. Zdaje się, że ważna ta sprawa a 
zarazem z mą i kwestya odpowiedzialności namie­
stników w obec sejmów, będzie musiała raz przyjść 
aa porządek dzienny.

W rocław 8 sierpnia.

f  Kiedy traktatem pokoju zawartym w zeszłym 
roku w Wiednia król duński Chrystyaa IX zlał 
prawa swoje, które miał do Księstw zatlbiańskicb, 
na Austryą i Prusy, sądzono powszechnie, że ee- 
sya ta jest tylko pewnym rodzajem prawnej fikcyi, 
mającej trwać tak długo, dopóki kraje wzięte w to 
pozorne posiadanie nie zostaną zwrócone prawne­
mu dziedzicowi i włączone do Związku niemie­
ckiego. Opierano się na tem, że Księstwa nadel- 
biańskie z śmiercią poprzedniego króla duńskiego 
przestały tem samem do Danii należeć, bo na­
stępca jego objął panowanie nad niemi nie w moc 
prawa dziedzicznego, które pierwsze znakomitości 
prawnicze w Niemczech przyznawały starszej linii 
augustenburskiej, lecz w moc traktatu londyńskie­
go, narzuconego Księstwom przez mocarstwa euro­
pejskie, między któremi figurowały także w tym 
charakterze Prasy i Austryą, którego to trakUta 
jednak Związek Diemiecki nie uznawał, i zaraz 
też po wstąpieniu na tron nowego króla duńskiego 
kraj związkowy Holsztyn wziął w posiadanie.

Zważając na taki stan rzeczy, sądzono, że Chry- 
styan IX nie miał wcale prawa, ustępować innym 
monarchom krajów, których już ani de jure ani 
de facto nie posiadał. Takie zdanie panowało 
przynajmniej co do Hulsztynu, kraju związkowego. 
Go do Szlezwiku, który do Związku nie należał, 
mogło się toż samo tylko o tyle stósować, o ile 
prawo dziedzictwa i do tego Księstwa przyzna­
wano wyłącznie i niezaprzeczenie księcia augusten- 
barskiemn. Wprawdzie ojciec księcia Fryderyka 
zrzekł się dla siebie i dla swojej familii praw 
swoich na rzecz linii glttckburskiej przychodzącej 
do panowania w Danii; ale synowie, w szczegól­
ności Fryderyk augustenburski, nie przystąpili do 
tego aktu zrzeczenia się i ten ostatni zaraz też po 
zmianie tronu zaszłej w Danii pospieszył do Hol­
sztynu, przyjął hołd i przysięgę od ludności, i tam 
przez cały ciąg następnej wojny aż do tej chwili 
pozostał, nie jako panujący, ale też nie całkiem 
jako prywatna osoba, skoro ju t na konf^rencyi 
londyńskiej nie tylko pełnomocnik niemiecki, lecz 
i pełnomocnicy pruski i austryacki przyznali, że 
Augustenburgowie mają najbliższe prawo do tro­
nu. Argument ten był nawet jednym z najważniej­
szych, którym popierali oderwanie się swoje od 
traktatu londyńskiego, to jest, od praw przyzna­
wanych dotąd królowi duńskiemu, mających przejść 
na jego naBtępcę.

Po zawarciu z Danią pokoju w Wiedniu, i po 
osiągnięciu, mimo tego wszystkiego, od króla duń­
skiego cesyi wyżej wspomnianej, zaczęto się w sfe­
rach rządowych pruskiah zupełnie inaczej na stan 
rzeczy zapatrywać. Prusy i Austryą stały się wy­
łącznymi , zupełnymi, bezwarunkowymi współpo- 
siedzicielami Księstw, ich panującymi książętami. 
Od nich samych zależy, co z niemi zrobią. Bun­
destag nie ma prawa mięszania się do tego. Pre­
tendenci mogą tylko domagać się , aby ich prawa 
były rozważone. Przez Bundestag? nie; przsz nad­
zwyczajny sąd delegatów? także nie. Przez ko­
misją złożoną z pełnomocników praskich i au- 
stryackich? do tego nie przyszło. Prusy powołały 
do rozważenia praw pretendentów swój syndykat 
koronny, który po długich, kilkumiesięcznych na­
radach przyszedł do następującego przekonania: 
1) Książę augustenburski nie ma żadnego prawa
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Wszystko znowu ucichło i wielkie owe strachy 
przebrzmiały, innemi wieściami karmimy się po­
dając je sobie do ucha: padają ofiary coraz nowe, 
ale i Bogowie oznajmują nadchodzącą pomstę swo­
ją. Ulubiona córka Neronowa z Poppaei umiera 
w kolebce, piorun pada na posąg cytharedy i topi 
go na nieforemną kupę żużli. Neron tymczasem 
podróżuje i śpiewa greckim Parthenopy mieszkań

com, którzy lepiej niż Rzymianie ocenić go umieją. 
Rzym także igrzysk woła i zabawy. Złocą się 
dachy jego pałaców, budują cyrki i thermy kolo­
salne, białym piaskiem afrykańskim wysypują areny 
amfiteatrów, purpurą farbują velaria, okręty przy­
wożą stada dzikich zwierząt.

Uśmiechają się już wszyscy niemal z tych, któ­
rzy jakieś niebezpieczeństwo dla państwa upatry­
wali w garści motłochu, co sobie nowego wymy­
ślił Boga. Nadto tych, którym dobrze z tem co 
jest, aby obalić dali porządek i wprowadzić nowy.

Celsus nie jechał ze dworem, często więc teraz 
z nim spędzam dni moje i winienem mu, że nieco
0 Sabinie zapomniałem; trudno bowiem teraz na­
wet ją  zobaczyć. Coraz bardziej utwierdzam się 
w podejrzeniu, iż w tym domu dzieje się coś, co 
wstyd ukrywać każe, żal mi kobiety godnej lepszego 
losu, która na bezpiecznej będąc drodze cnoty, tak 
łatwo uwieść się dała.

Napróżno teraz do drzwi jej przychodzę, znaj­
duje się zawsze przeszkoda jakaś niedozwalająca 
zbliżyć się do n ie j, zajęta dziecięciem, domem, 
wyjechała, śpi, a kochanka Afra powiada, że po 
całych dniach z Rutą się zamykają lub potajemnie 
z jakiemiś naradzają się nieznajomemi.

Mówi ona, że najkosztowniejsze klejnoty, szaty
1 pieniądze poszły niewiadomo gdzie. Mialażby i 
ona utrzymywać jakiego rozrzutnika, histryona czy 
gladiatora?

Wzdryga się myśl na upodlenie takie, ale mo- 
żeż być co innego ? Uczciwa miłość nieby ją  nie

kosztowała, a cóż innego, jeżeli nie ta namiętność 
takich ofiar wymagać może? Gdy na chwilę do­
puszczony do niej jestem, przyjmuje mnie chłodno, 
milcząca, jakby zawstydzona, nie tłumacząc się 
nawet przedemną.

Znosiłem to długo, w ostatku zapragnąłem uzy­
skać jakąś pewność, zawsze lepszą nad dręczące 
mnie domysły.

Poszedłem do niej dobijając się natrętnie, nasta­
łem aby przyjęła, otwarły się drzwi.

— Sabino, rzekłem, od dawna przygotowuję się 
jako krewny i brat zapytać ciebie, 1 co jest powo­
dem tak znacznej zmiany w życiu twojem? Nie 
zaprzeczaj, że ona jest, fałsz ci nie przystał, a ja 
nie jestem tak łatwowiernym i ślepym, abym się 
lada jaką uspokoił wymówką. Zmiana ta  w tobie 
widoczna, przyjaciele i nieprzychylni ci widzą ją  
w tobie. Tajemnicę masz, którą ukrywasz.

— A gdybym ją  m iała? spytała spokojnie, czy 
sądzisz, że była bym ci obowiązana ją objawić ?

— Zdaje mi się, zawołałem, że dawna przyjaźń 
nasza, więcej powiem, że miłość moja ku tobie.

— Miłość odparła zdziwiona, miłość? jaka?
— Czyż nie widzisz, że szaleję za tobą? rze­

kłem .
Sabina zarumieniła się i cofnęła.
— Juliusie, szybko odpowiedziała, miłość ta  da­

remną jest, ja  ciebie kochać nie mogę.
— Kochasz więc innego? zapytałem.
— Nie rozumiem dla czego tak wnosisz, mówiła 

spokojnie, mogłabym i ciebie i innego nie kochać.

Szacuję cię, jestem dla ciebie siostrą, ale miłości 
ku tobie nie mam.

— A więc. . .  innego kochasz.. . .
— Źle wnioskujesz, lecz jeśli chcesz wyznania, 

powiem ci, wyznam, tak jest, innego kocham, wiel­
kiego męża.. .

W tem zamilkła, oczy łzawe spuszczając.
— Dokończ, rzekłem.
— Kocham tego, z którym żaden się człowiek 

równać nie może.
Stanąłem jak piorunem rażony, łatwo się było 

domyśleć Kajusie drogi, — któż to inny być może 
jeśli nie Cezar, jeśli nie ta  poczwara N ero. .  Spu­
ściłem głowę i badać ją  przestałem.

Była tak bezwstydnie spokojną mówiąc to, tak 
dziwnie i cynicznie patrzała mi w oczy, iż mnie 
obrzydzenie porwało.

Widząc, jak cierpię, zdawała się litować nade- 
mną. — Juliusie kochany, rzekła, gdybyś ty po­
znał tego, którego umiłowałam, kochałbyś go jak 
ja! jak ja, wszystko byś mu poświęcił.

Zerwałem się oburzony. — Nie mów więcej, za­
wołałem, słuchać nie chcę, aby się nie rumienić 
za ciebie.

— A i czemuż ci wszystkiego powiedzieć i wy­
znać nie mogę, odparła powoli — ale nie, godzina 
nie wybiła, tajemnica pozostać musi pomiędzy mną 
a tobą. Dowiesz się jej kiedyś, wytłumaczysz mnie, 
uniewinnisz.

Milczałem, zwróciła rozmowę na inne przedmioty.
— Co robisz? czem się zajmujesz? spytała.

—  Staram się o tobie i miłości mojej zapo­
mnieć, odpowiedziałem, a że była silną, muszę 
też na nią gwałtownych lekarstw używać. Nie py­
taj mnie o życie m oje, próżnuję, zabawiam się, 
głupieję.

— Złą obraliście sobie drogę do wytrzeźwienia 
się z tej namiętności, którą niewiem jak obudzić 
w was mogłam, powiedziała po cichu. Sądziłam, 
że z gorączki leczyć się należy, nie winem co ją  
powiększa, ale wodą co ją  gasi, więc z szałów 
podobnych nie rozrywkami ale chłodną rozwagą. 
Wyście tak dawniej zdrowo sądzili o tem spo­
łeczeństwie zepsutem, a dziś jużeście się w nie 
wcielili! Czemu w nauce i myśleniu nie szukacie 
otrzeźwienia ?

— Nauka czczą jest, rzekłem.
—  Nie każda —  odpowiedziała.
Patrzałem na nią w ciągu rozmowy i podziwia­

łem; ta kobieta która przyznała się przed chwilą, 
iż ją  trawiła miłość ku mężowi, jakiemu żaden 
w świecie człowiek nie zrównał, tak była spokoj­
ną, tak chłodną, jakby się wszelkiej namiętności 
pozbyła.

W jej rysach znalazłem także zmianę, schudła 
i zbladła, ale mi się zdała piękniejszą niż kiedy­
kolwiek, a twarz jej promieniała, jak oblicze Apol- 
lina, którego w słońcu malują.

Ażeby od niej oczy oderwać, spojrzałem po ścia­
nach, uderzyła mnie dotąd niedostrzeźona zmiana 
w domu. Mąż Sabiny był wielkim miłośnikiem 
m alarstwa; nie dosyć, że bardzo biegłym mistrzem
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Tegoż dnia hr. Blootne, którego wieść nazna­
cza następcy bar. Halbhnbera w księstwach w ra­
zie przedłożenia kondominatu, opuścił popołudnia 
Wiedeń, udając się do Gasteinn.

— Wspomniany przez nas w numerze wczo­
rajszym okólnik, który hr. Larisch wystósował do 
naczelników krajowych dyrekcyj skarbowych, brzmi 
w całej osnowie jak następuje:

„N. Pan raczył mię najmiłościwiej zamianować 
ministrem skarbu najwyższym pismem odręcznem 

27go lipca t. b.
Uwiadamiam JW. Pana o tern postanowieniu 

najwyższem z tym dodatkiem, iż zarząd admini
stracyi skarbowej z dniem dzisiejszym objąłem. 
Przywrócenie równowagi między dochodem a roz­
chodem , a więc uchylenie niedoboru jest rzeczą 

jwiększej wagi dla pomyślności powszechnej.
00 osiągnięcia tego nader ważnego celu należy 
zdążać z wszystkich sił wytężeniem. Spełnienie 
tego celu wtedy atoli tylko może być osiągnię- 
tem, jeżeli każdy w zakresie swej działalności 
służbowej z poświęceniem przyłoży do tego czyń- 
uą a energiczną rękę. v  ~

Taszę zatem, iż JW. Pan wraz ze wszystkiemu 
organami w zadaniu mej ąłużby poprzesz mię jśk  
najsilniej wiadomościami swemi , doświadczeniem
1 tą żywą gorliwością, której wymagają okoliczno 
ści obecne. ' ' '

Wiedeń 29 lipca 1865.
Hr* Larisch-Młinnich.

— Nowy Fremdenblatt był to ów organ wie 
deński, który doniósł przy toczoną przez nas wczo­
raj wiadomość o układach z hr. Gołuchowskitn 
celem obsadzenia posadjł* namiestnika Galicyi. Po 
słuchajmy doniesienia owego dziennika:

„Donoszą nam ze Lwowa— poczyna N . Fretn 
denblatł —- iż c. k. poseł przy dworze szwedzkim 
hr. Karnicki, bawiący od niejakiego czasu w Wie 
daiu, udał się do Galieyi, aby z wyższego rożka 
zu zawiązać stosunki kwołi obsadzenia posady 
namiestnika Galicyi i Krakowa. Według naszycb 
infjrmacyj zamiarem jest bowiem zamianować ro 
dowitego Polaka gubernatorem cywilnym Galiśyi 
i Krakowa, gdyż okręgi te administracyjne w przy 
szłości nie mają ulegać odrębnej admiuistracyi 
tła skutek tego, hr. Karnicki konferował kilka' 
krotnie z byłym ministrem hr. Gołachowskikn 
wskazując tegoż jako najstósowniejszą osobistość 
W tych dniach już ma nastąpić nominacya hr. 
Gołuchowskiego na wspomnioną posadę, połączona 
z amnestyą dla uwięzionych, a wmieszanych w po 
wstanie Polaków. W sprzeczności z tą wiadomością 
stoją wieści, jakoby sam hr. Karnicki zamyśla) 
namiestnictwie".

— Dzienniki angielskie pilnie się teraz zajmują 
sprawami austryackiemi, biorąc pochop z okólni 
ka hr. Belcredego. Times rzuca kamieniem połę 
pienia na rządy p. Schmerlinga. „Był to rząd — 
pisze T im es— z wybitnemi zasadami, który ni 
gdy nie chciał ugiąć się pod naciskiem wypad 
tiów. A zasady jego były właśnie takie, które dla 
iateresów państwa były najszkodliwszemu Złożo 
na z całego poczto państw z najróżnorodniej 
szem pochodzeniem, językiem i instytucyami, znaj 
dowala się Anstrya w najkorzystniejszem położę 
niu do wypełnienia owego kompromisu międz; 
władzą cootralną a lokalną, który jest znanym plod 
nazwą federalizmn. W dodatku do niezmiernego 
brzemienia ciężarów publicznych żądał rząd au 
stryacki (dawniejszy), aby poddani skoro chcą ko 
korzystać z przywileju podlegauia jego władzy 
dozwalali na upadek narodowości, na rozdarcie 
swych konstytucyj, żądał zgoła, aby wszystko co 
w ich wspomnieniach i uczuciach było najdrot 
go, składali na ołtarz bezpłodnej i pedantyczne, 
jednostajności." Ta zapuszcza się Times w krytykę 
wewnętrznej i zewnętrznej handlowej i finanso­
wej polityki rządu, a kreśli jej obraz tak wiernemi 
ale zarazem i tak dosadnemi barwami, iż z przy 
krością, nie zupełnie ufając w zrozumiałość brzmię 
uia przepisów kodeksu karnego, pożegnać się mu 
simy z nadzieją zaznajomienia czytelników da 
szych z opinią Timesa o systemacie p. Scbmerlin 
ga. „Tylko zupełna zmiana systematu— pisze da 
lej Times —  może ocalić Cesarstwo od upadku. 
Mniemamy, iż Cesarz i rząd jego w tej chwili 
szczere żywi życzenie wprowadzenia swej polityki 
aa inne tory. Wierzymy temu1*, gdyż nie pozostaje 
inna droga, jeżeli Cesarstwo nie m* upaść."

Bardzo przycbylnid' odzywa się Economist. Au 
strya potrzebuje w tej chwili 10 milionów fantów 
AaBtrya to nasz dawny sprzymierzeniec. Ale nie 
możemy czekać na zmiany półwieczne, które, w 
Londynie za pół roku dokonywają. Dość już zwło­
ki. Jeżeli Austrya chce pomocy od zachodu — a 
pomoc w naszych czasach znaczy pieniądze— tu 
niechaj podniesie bezpieczeństwo, obierając w tym 
celu drogę pokoju, postępu i oszczędności.

P r n i y.
W Królestwie Polskiem zaprzestano już chwy­

tać „żandarmów Wieszających;" za to chwytają 
ich jeszcze w Prusiecb. Pruskie dzienniki każdego 
przytrzymanego w Prusiech> Polaka zwią „żandar­
mom wieszającym," a teraz gdy się zbliża pobór

do wojska w Królestwie, częściej zdarzać się pe­
wnie będzie używanie tej nazwy na zbiegów przed 
rekrutacyą.

I tak Posener Ztg donosi z Pleszewa 6go, że 
przed kilkoma dniami wydano ztamtąd do Rosyi 
„żandarma wieszającego." Kiedy go przytrzymano 
w Księstwie, nazwał się Ignacym Matuszewskim 

zeznał, że jest z Kościany i służył w praskich 
huzarach. Gdy go wydano Rosyi, jen. Bellegarde 
zażądał wyjaśnień od władz pruskich. Okazało się, 
że nie Ignacy ale Wincenty służył w wojsku. Wła­
dze pruskie chciały osobiście sprawdzić zeznania 
jego. W tym celu jen. Bellegarde odstawić go ka­
zał kozakami na granicę. Przy sprawdzenia, zeznał 
więzień, że się nazywa Wincenty Formanowicz 
pochodzi z Kościany i że był w czasie powstania 
żandarmem. Zwrócono go Rosyauom lubo jest pod 
danym pruskim.

Patr. Bromb. Ztg przytacza znów, że jakiś mło­
dy, porządnie ubrany mężczyzna przybył przed 
dwoma miesiącami do Łabiszyna do magistratu po 
wizę pasportoWą, a że go odstawiono przymuso­
wo do Królestwa, przeto żądał wsparcia na drogę. 
Gdy mu odmówiono, zaczął się miotać. Wtedy are 
sztowano go i zrewidowawszy, znaleziono przy nim 
dwa pasporta formalne i dokument przez uieznańs 
jakąś władzę wydany. Odstawiono go do Szubina, 
a w procesie, który się odbył dnia 4go sierpnia 
wykązało się, że był żandarmem i nazywa îę 
Emanowski.

R O Z i n i l T  o§ci.
Dwaj krawcy prezydentami północnych Stanów 

Zjednoczonych.
(Dokończenie).

Z tego też to powodu i wystąpienie Johnsona 
szczególniej w czasach pierwszych było orygi 
ue i dość uderzające. Wszelako nie jest i on ezło 
wiekiem pospolitym ani też gburem i pijaki 
jak go zaraz po owym niefortunnym przypai 
okrzyczały tiyły angielskie dzienniki. W ogólności 
uie trzeba' nigdy o terb zapominać, że świata za- 
atłantyckiego, tej nowej spółeczności dopiero kię 
wyrabiającej; tego aglomeratu najróżnorodniejszych 
żywiołów, potomków wychodźców, którzy szuka­
jąc wolność opuszczali świat stary, i wychodźców 
świeżych dziś przybywających; tych może dó prze­
sady butnych zuchwalców, ale butnych w poczu 
m u , że sobie, tylko swej własnej praey zawdzię 
czają wszystko; — że świata tego dopiero się tworzą­
cego, młodzieńczą siłą i zuchwałością tryskającego, 
nie można mierzyć miarą wyobrażeń earopejskicb 
o przyzwoitości, etykiecie, powadze i godności.

Johnson wystąpił w pierwszej chwili z manile 
stem zemsty; „buntownicy" południowi mieli od 
nieść surową karę, któraby była odstraszającym 
przykładem dla przyszłych wszystkich pokoleń 
Łagodność i pobłażliwość nważał i głosił 
zbrodnię. Ale i przytem nie trzeba zapominać, że 
to mówił człowiek, który na południu' wiele Wy 
cierpiał; syn i zięć zginęli mu w walce, którą wy­
wołało południe; on sam narażony był na wielkie 
niebezpieczeństwa. Stanąwszy u steru, zawrzała inu 
więc gorąca krew w żyłach; stanęły mu przed o- 
czyma nie tylko Ogromne klęski kraju, lecz i jego 
własne osobiste sprawy i przykrości; stanęli mu 
w pamięci przeciwnicy, z któremi walczyć musiał 
w zgromadzeniu Stanu Tenesse, jako obrońca U iii 
Nie trzeba zapomonać, że wystąpił wówczas z tym 
krwiżądnym manifestem pod wpływem okropnego 
wypadku i strasznej zbrodni, której padł ofiarą 
jego poprzedaik a ciężko pokaleczony leżał na ło 
żu boleści sekretarz stanu; zatem pod wpływem 
wyobrażenia spisku, o którego zawiązanie mógł 
posądzać tylko południe. Nie trzeba wreszcie Za­
pominać, że to mówił człowiek, który sam się pr^e 
bijał przez świat od warsztatu krawieckiego aż 
na arzesło prezydenta wielkie Rzeczypospolit 
a zatem człowiek nientresowany, ale porywc: 
wybuchający; reprezentant właśnie tego może tro­
chę przesadzonego zaufania we własne siły, obła­
wiającego się w formach za zbyt żywych, ruba­
sznych, ale zawsze naturalnych, prawdą nacecho­
wanych. Ale skoro namiętności się nieeo n|o 
żyły, pierwsze stadyum zajadłości przeminę o , 
zmiłygował się i Johnson. Wprawdzie w ode­
zwie ogłaszającej amnestyę raz jeszcze zawrzśła 
chęć zemBty na bogatych południowcach; wszela ro 
później zuów nastąpiło umiarkowanie; a dzienn ki 
amerykańskie donosiły, że prezydent ulega nawet 
wpływom południowców, że się całkiem skłania ido 
łagodności. Ustało też i w kraju to okropne sio- 
żeaie się na Dawisa uwięzionego, zamilkły te rdz 
liczne rady podawane z różnych stron, jakby go 
uajodpowiedniej wyprawić na tamten świat; zape­
wne więc temu łagodnieniu usposobienia w kraju 
nie będzie się sprzeciwiał i prezydent, jeżli przyj­
dzie na stół sprawa uwięzionego Dawisa.

Niedorzecznemi więc były owe wszystkie przez 
angielskie dzienniki rozpowszechniane pogłoski o 
Jóhhsonie przedstawiające go jako opoja i gbura. 
Czyż podobna wierzyć, jeśli komu nie braki je

piątej klepki, żeby stronnictwo republikańskie od­
dało takiemu człowiekowi, jakim go przedstawiały 
iisma angielskie drugie miejsce w hierarchii u- 
rzędowej państwa? Johnson przeszedł podobne 
koleje i losy co Lincoln, ale już przedtem, aim 
znano imię Lincolna poza granicami Illinois, zna 
nym i poważanym był mężem stanu a zarazem po 
strachem właścicieli niewolników, którzy (właści­
ciele) go za to nienawidzili. Posiada on wiele 
znakomitych przymiotów swego poprzednika, a o- 
prócz nich i inne, których brakowało Lincolnowi;

mianowicie szybsze pojęcie i postanowienie, wię 
kszą energią w działaniu i większą surowość 
w zdaniach co do prawa. O tern, źc Lincoln ze 
zbytecznej łagodności i dobroci serca nie raz po­
błądził, wiadomo powszechnie; w tym względzie 
zapewne różnić się będzie od niego Johnson, co 
przy dość lóźuyeh stósunkach amerykańskich mo 
że nawet wyjść na korzyść porządkowi publiczne 
mu. Ale jeśliby kto z tego chciał wnosić, że jest 
srogiem okrutnikiem, jak to prawiły dzienniki au- 
gielskie, to jest to niedorzeczność, która w Amery­
ce w^wplywa tylko śmiech pogardliwy. Nawet gdy 
by nim był rzeczywiście, to nikt się tern trapić nie 
potrzebuje, albowiem tam, aby prezydent amery­
kański, gdyby nawet z usposobienia był Kaligułą 
lub Neronem, nie popełniał nadużyć, czuwa kon- 
stytucya i ustawy.

Z życia Andrzeja Johnsona opowiadają oprócz 
podawanych już przez dzienniki i przez nas po 
ntarzanych następujące jeszcze szczegóły:

Przed siedmiu laty opowiadano już sobie w Ten­
nessee o zimnój krwi Johnsona; a mianowicie o- 
powiadał świadek naoczny, że pewnego poranku 
widział afisz porozlepiany w mieście napisany sty 
lem prawdziwie amerykańskim, głoszący, że An- 
drzój Johnson, skoro się tylko ukaże, powinien 
być zastrzelony.

Przyjaciele gubernatora, którym wówczas był 
Johnson, zebrali się w jego domu, aby mn towa­
rzyszyć do ratńsza. Johnson im odpowiedział: „Nie 
pauowie, z wami nie pójdę, bo jeśli mam być 
zastrzelony, to życzę sobie, aby nikt nie stał kuli 
w drodze". Poszedł więc sam, i szedł powoli, za­
trzymując się po drodze, do bióra w Kapitol-Hiłl.

lanym razem zapowiedział, że będzie mówił o 
sprawie, która wówczas poraszała umysły. Dały 
się więc słyszeć pogróżki, że jeśli się waży przy­
być na zgromadzenie, nie wyjdzie żywy z aali- 
W oznaczonym czaBie wszedł na podwyższenie, a 
przystąpiwszy do stoła, położył nń nim pistolety 
i odezwał się do zgromadzenia mniej więcej w tych
słowach:

„Obywatele! Godzi s ię , aby jeżeli wolni ludzie 
zgromadzają się na narady na ważnemi publi- 
czncmi sprawami, wszystko się odbywało przy­
zwoicie i porządnie. Doniesiono mi, że część spraw, 
które ta mają być załatwione, stanowi zamordo­
wanie osoby, która ma zaszczyt przemawiania do 
was. Wnoszę więc aby sprawa ta była pierwszą 
aa porządku dziennym. Jeżeli więc dzisiejszego 
wieczora przybył tu kto w tym cela, to nie mówię 
do was: abyście mu pozwolili mówić, lecz po­
zwólcie mu strzelać."

W tern zatrzymał się, a oparłszy rękę prawą 
o pistolet a lewą roapiąwszy surdut, powiódł o- 
kiem bystrem i rozognionem po zgromadzeniu. Po 
małej tej przerwi* mówił dalej:

„Panowie! Zdaje się, że mnie żle uwiadomiono. 
Przejdę więc teraz do przedmiota, który nas tu 
sprowadził." Poczem zaczął rozbierać rzecz z całą 
swą zwykłą śmiałośaią i żywością nie oszczędza­
jąc swoich przeciwników, lecz odpłacając im na­
leżycie sposobem prawdziwie tenesejskim.

Chociaż był dawniej krawcem, przecież nie jest 
zarozumiałym parweniuszem. Wkrótce po instala- 
cyi Johnsona na gubernatora w Tennessee uczcił 
go pewien wysoki urzędnik tego stanu, który w 
młodości był kowalem, pięknym wyrobem żela­
znym własnej ręki. „Wywdzięczę mu się w ten 
sam sposób," rzekł Johnson w oaecności znajo­
mych. Jakoż kupił najlepszego czarnego sukna, ja ­
kiego można było dostać w Nasheville, postarał się o 
narzędzia krawieckie, dostał od krawca, który ra 
biał zwykle owemu urzędnikowi, miarę jego i zro­
bił sam całe ubranie, które potem ofiarował owe­
mu urzędnikowi. Całej roboty dokonał Johnson 
w pokoju gubernatorskim w gmachu urzędowym. 
Zaszczycony tym prezentem oświadczył, że suknie 
doskonale leżą i miał je jeszcze w roku 1850.

Kronika miejscowa I zagraniczna
K r a k ó w  10 sierpnia. P. Jan Ostrowski odsie­

dziawszy kilkodniową karę za powrót do Austryi, wy­
puszczony został na wolność z nakazem wyjasdn za 
granicę. Ponieważ oświadczył, że wraca do Królestwa, 
skąd miał wydany sobie pasport, przeto pasport ten 
doręciono mu w Szczakowej. Donosimy o tern z po­
wodu, iż pisaliśmy o jego aresztowaniu za prsyby- 
oiem tu z Ischl i Wiednia.

— Od 1st bardzo wielu powtarza się niemal °o ro­
ku po dziennikach wzmianka o milionach spadku w 
Ameryce na rodzinę Gostkowskioh. Ponieważ rodzina 
Gostkowskich jest bardzo roagałęziona po całej Pol.
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do sukcesyi w Księstwach, ani całkowitego, ani 
częściowego, już to dla tego, że ojciec jego zrzekł 
się tych praw i uznał z góry wszystkie następne 
postanowienia co do następstwa tronu, już dla 
tego, że następstwo pierworodztwa w kiążęcym 
domu augustenburskim nie da się udowodnić; 2) 
Książę Oldenburski ma tylko ewentualne prawo 
do części gottorpskiej; 3) sukcesya Chrystyana 
IX jest wedle prawa następstwa tronu z roku 
1853, które w Księstwach było ogłoszone i wpro­
wadzone jako prawomocne, jedynie prawnie uza­
sadniona co do całego terytoryum, i całkowite 
prawo tej sukcesyi przeszło pokojem wiedeńskim 
na Prusy i Austryą.

Ten trzeci punkt wszystko wyjaśnia. Tak dłu­
gich potrzeba było narad, aby przyjść do opinii, 
którą prasa półurzędowa zaraz po zawarciu po­
koju wiedeńskiego puściła była w obieg.

P a r y ż  7 sierpnia.

Onegdaj p. Drouyn de Lhuys udał się od sie­
bie ze wsi do Fontainebleau i tam dzień przepę­
dził ; nazajutrz Cesarzowa przybyła do Paryża d)a 
odwiedzenia księżny Badeńskiej udającej się fo  
Trouville. Wzięła ją z sobą do pałacu Elizejskiego 
i długo przechadzała się z nią po ogrodzie. Wie 
czorem wróciła do Fontainebleau. Ks. Napoleon 
przybędzie do Meudon d. 10, a Cesarzowa do $t. 
Cloud d. 13. Cesarz zmienił plan i przybędzie 
także do St. ęioud na dzień 15. Zawiadomił o tern 
dwór po odebrania z Londynu wiadomości, że mi­
nister marynarki królowej Wiktoryi przybędzie 
z flotą i admiralicją angielską do Cherbourga. 
Cała familia cesarska przepędzi dzień 15go pod 
Paryżem i będzie w ciągu dnia i wieczorem w Pa 
ryżu. Przyjmując tego dnia Ciało dyplomatyczne, 
Cesarz ma przemówić i przemówić pokojowo. Pod­
niesie on naturalnie wagę bratania się floty ąn- 
gieiskiej z francuską. Zjazd flot w Cherbourga bę­
dzie wart mowy, i bodaj zjazd ten i mowa Napole­
ona nie będą miały jedynie na celą obrony Mekąy- 
ku i Kanady. Dnia 15 minister da dla floty obiad 
w dworcu miejskim, dnia 16 w prefekturze mar­
skiej a dnia 17 na okręcie Magenta. Dnia 18go, 
flota odjedzie i uda się do Brestu, spotka ją w dro 
dze eskadra Tulońska. Z przyczyny zapowiedzia­
nego przybycia Cesarza do St. Cloud i stanu spra­
wy szlezwickiej, z przyczyny nadto obawy, aby 
p. Bismark nie przybył nagle do Plombićres, ks. 
Metternich nie odjeżdża, i być może, że odjedzie 
dopiero w końcu miesiąca. W przeczuciu, że Ge- 
sarz ma na celu nie samą Amerykę, lecz także 
dobro Europy, Paryż podniesie zapewnie tego ro­
ku uroczystość napoleońską. Nie będą tu już 
wołać „oh es tu L a m b e r t k r z y k  ten przeszłofo- 
czny a dziecinny wzięty był za dowód, jak sza­
cunek władzy we Francyi jest wątły, i jak prędko 
byle jakie hasło, przyjmowane jest przez cały 
Paryż. Od tego czasu przypadkowo hasło paryzkie 
rozeszło się po różnych strouach Francyi i mamy 
tego dowód w wyborach. W okólniku przesłanym 
do prefektów, margr. de la Valette stosując się 
do rozkazu Cesarza, wystawił wybory jako ko 
rzystne dla rządu. Był to czyn zręczny a nawet 
dobry, posłużył bowiem za dowód, że ufny w swe 
dobre zamiary, Cesarz nie lęka się liberalizmu we 
Francyi. Dalsze czynności, dalsze prace Cesarza, 
mogą mu dawny urok przywrócić. Monitor wie­
czorny i ranny zaprzeczyły, aby ks. Persigny mjał 
zamiar wydać broszurę „Lettre de Paris" w któfej 
miały być wyłożone niebezpieczeństwa większej 
wolności. Zaprzeczenie to użyte było za dowód, 
że Cesarz myśli powiększyć swobody. W tym 
przedmiocie, dotykającym polityki dynastyczoej, 
wszelkie przypuszczenia są próżne.

P. Thouvenel został mianowany wielkim refe­
rendarzem senatu. Godność ta daje prawo do mie 
szkania w pałacu luksemburskim i płacy 40,0(00 
fr. rocznie. P. Thouvenel ma mały osobisty mają 
tek i kiedy wyszedł z ministeryum musiał szukać 
powiększenia przychodów w prezydencyi drogi że- 
laznćj strasburskićj. Godność senacka którą otrzy­
mał, musiała być rezultatem względów osobistych 
dla byłego ministra. Są jednak osoby które 
utrzymują, że jest w tern dowód, iż polityka p. 
Tbouvenela związana z polityką ks. Napoleona, 
a oparta na przymierza z Włochami, Prusami i 
Rosyą, zupełnie upadła, że Cesarz przyjmuje sta 
nowczo politykę przeciwną. Trudno być tego zda 
nia, a to z dwóch przyczyn: że wielkie referąn 
darstwo nie jest wcale grobem, a powtóre, że po 
lityki p. Tbouvenela nikt dobrze nie zna, i ba­
cząc, że w dzisiejszćj Francyi głównym ministrem 
spraw zagranicznych jest Barn Cesarz, polityka ta 
nie mogła być tak słabo sformułowaną jak nie­
którzy utrzymują. Można tylko powiedzieć, że po­
lityka p. Tbouvenela udać się nie mogła z przy­
czyny zbyt wielkich wymagań Włoch co się ty­
czy Rzymu, i niezgodzenia się Rosyi na położo 
ne jćj warunki. Polityka p. Drouyn de Lhuys, o- 
parta na przymierzu z Włochami, Austryą i An­
glią, przemaga, i nie zdaje się aby, przyjazd p. 
Bismarka do Plombićres lub Paryża, mógł ,ją 
przemienić. Należy dodać, że obie te polityki- pie

powierzył był przyozdobienie ulubionego swego 
domu na Palatynie, ale z Gręcyi sprowadzał o- 
brazy, które w ściany powprawiano. Pamiętałpm 
dobrze ich przedmioty, zdziwiłem się więc niepo- 
raału widząc, że ta  celęa domu ozdoba zniknęła.

Postrzegłszy, żem na to zwrócił uwagę, Sabina 
zarumieniła się.

— Cóż to jesti? zapytałem, nie widzę waszych 
obrazów, ani Ledy greekiej, ani Psychy i Amqra, 
ani Tezeusza i Andromedy, ani innych, cóż' się 
z niemi stało? Gdzież ów sławiony Satyr wasz i 
Bachantka ?

—  Nie mogłam na nie patrzeć; odpowiedziała 
mi niecierpliwie: widzisz, że są zastąpione innemi.

W istocie, na miejscu ich spostrzegłem bardzo 
mierne a raczej liche i pospieszne roboty, wino­
branie, Orfeusza grąjącego na lirze i dzikiemi oto­
czonego zwierzęty; scępę jakąś pasterską, na któ­
rej wyobrażony był młodzieniec niosący owieczkę 
na ramionach.' Wszystko to razem niewarte było 
jednego Satyra i Bachantki.

— Szkoda, rzekłem, były to malowania Tymanta 
i innych sławnych mistrzów, piękne i drogo opła­
cone, warto je było oszczędzić.

Nic, mi, na to nie odpowiedziała.
Patrzałem długo na owego pasterza niosącego 

owieczkę, dziwnym mi się wydawał.
— Cóż to jest?  spytałem, ja  tego nie rozu­

miem.
— Nie wiem dobrze, rzek ła, malarz wyobraził 

zapewne obyczaje prostoty pełne wieśniaków.

spuszczały i zdaje się nie spuszczają z uwagi Pol­
ski, choć używane przez nich środki były różne. 
Pierwsze środki nie dopisały. Zobaczymy, czy do 
piszą drugie.

Cesarz, powtarzam, powie d. 15go mowę poko­
jową. Stanie się to w chwili, kiedy trząsą się ca­
łe Niemcy i kiedy partya niemiecka na giełdzie 
paryskićj, lęka się jakich ważnych wypadków, 
Proponowany zjazd w Gastein i stan nerwowy p. 
Bismarka zajmują coraz więećj tutejsze sfery rzą­
dowe. Cesarz i rząd zawBze milczą. Dzieuaiki 
rządowe zaprzeczyły, aby Napoleon III miał się 
podjąć medyacyi między Prusami a Austryą. Mi 
nister wojny zakazał swym urzędnikom pisać do 
dzienników. Dnia 15go cała dyplomacya i wszjr- 
scy ministrowie znajdą się w Paryżu. Obecnie 
lord Cowley jest w Deauville (Trouville.) Baron 
Budberg nie ruszył się z Paryża. Za awanturę, 
którą miał z jednym biszpanem, młody p. Dawi­
dów przestał należeć do ambasady rosyjskiej. Mar­
grabia de la Valette wyjechał na parę dni do 
Bergamo, na poświęcenie dzwonów kościoła wio 
ski z której pochodzi.

Przebąkują, że Cesarz może uda się do Belgii 
dla odwiedzenia chorego króla Leopolda i że 
może tam spotka się z królową Wiktoryą. Bel­
gia odgrywa rolę mistyczną w dzisiejszej polity 
ce. Każdy się czegoś domyśla, ale, bacząc na nie­
słychane trudności, każdy oburza się na swe do 
mysły. W dziele „ Młodość Mazaryna" p. Cousin 
dowiódł, że o Sabaudyą starał się już Henryk IV. 
Podniósł to Constitutionnel dla pokazania, iż dzieło 
Napoleona III było historyczne. Cóżby to możśa 
powiedzieć o granicy reńskiej?

Opinion Nationals utrzymuje, że wszytkie plaay 
przeobrażenia Europy wychodzą od p. Bismarka, 
ząjętego nabytkiem Szlezwiku, a używającego do 
tego wszelkich środków, czy to pokłócenia czy 
straszenia. Z kolei Pays oburzył się na projekt 
poświęcenia Rumunii w interesie Prus.

Posłanie posiłków do Meksyku zależy od losu 
wyprawy na jen. Negretego. Jeżeli ten jenerał jua 
ristowski zostanie pobity, a czego się tu spodzie­
wają, być może, że obejdzie się bez wzmocnienia 
korpusu marszałka Bazaine.

W chwili kiedy pogłoska, iż Anglia stara się
0 nabytek San Domingo, sprawiła tu przestrach, 
nadeszła wiadomość, iż rzeczpospolita Dominikąń 
3ka nie potwierdziła ugody zawartej z Hiszpanią
1 że w skutek tego jenerał hiszpański wznowił 
wojnę. Jen. Odonnel ma mieć zamiar utrzymania 
dla Hiszpanii części wyspy, której zrzekł się 
Narvaez pod groźbą angielską. Dwa te krzyża 
jące się wypadki zajmują Paryż i oceniane si, 
rozmaicie. Francya nie chciałaby, aby wyspa San 
Domingo czyli Haity dostała się z czasem Anglii, 
ale z drugiej strony lęka się wyczerpania; w tej 
wojnie Hiszpanii już tak głęboko wyczerpanej. 
P. Mon ma być zastąpiony w ambasadzie paoy- 
skiej przez margr. Lema. O zjeżdzie Cesarza z kró­
lową w okolicy Pireneów nie ma nic nowego a przy 
najmniej pewnego. W Biarritz robią się przygoto 
wania na przyjęcie Cesarstwa.

Zdarzył się ważny wypadek w sądzie rady sta­
nu. Courrier dn Dimanche reklamował przeciw 
legalności swego ostatniego zawieszenia, dokona­
nego przez rząd bez dania poprzednich ostrzeżeń, 
i komisarz rządowy za nim się oświadczył. Zape­
wne rada stanu osądzi według konkluzyi tejgo 
urzędnika, pełniącego obowiązki prokuratora i po­
stępującego według zleceń ministra sprawiedliwo­
ści. Na tern rząd nic nie straci i owszem zyska, 
legalność bowiem jest siłą dla każdej władzy. 
Straci tylko minister spraw wewnętrznych, który 
zbyt pochopnie dziennik ten zawiesił.

Na giełdzie prowadzi się ciągła a zażarta wal­
ka między Rotszyldem a Pereirom. Pereire jest 
za podwyżką, a Rotgzyld za spadkiem. Aby spro­
wadzić spadek, Rotszyld wyciągnął sztaby złota 
z banku londyńskiego i wyciąga ile może złota 
z banku paryskiego. Zmusiło to bank londyński 
do podniesienia eskompty, ale bank paryski stoi 
nieporuszony, ufny w nawał gotówki. Pereire, 
wspierany przez rząd, zapewne przemoże.

Wybór hr. Walewskiego w Landes ma być 
pewny.

W Marsylii jest już cholera.
Zwrócił tu uwagę artykuł dziennika Oołos, w 

którym wyznano, że od ostztaich wypadków w Pol­
sce idea panstowiańska wiele w Rosyi straciła, 
że młodzież słowiańska nie chce się już uczyć 
w szkołach petersburskich i moskiewskich.

Na tcgoroczuym koncercie w konserwator) um 
muzyki w Paryża p. Gustaw Friman, skrzyppk 
z Lublina, otrzymał pierwszą nagrodę; a dragą 
p. Mirecki, wioloncelista z Bordeau.

Dziś odbyło się w Sorbonie rozdanie nagród 
szkolnych. Zagaił je minister Durny w mowie ma­
jącej na celu wykazanie postępu nauk pod Ce­
sarstwem. Nasi młodzi rodacy Korsak, Piliński 
i Mazurkiewicz otrzymali nagrody i pochwały.

W i e d e ń  9go sierpnia. N. Pan przybywszy 
w dniu wczorajszym z Laksenburga do Wiednia, 
przyjmował hr. Bloomego na osobnem posłuchaniu.

Dawny ołtarz także stojący przy impluvium, 
zmieniony został na jakiś nowy, na którym wyryte 
były gałęzie palmowe i ryby, uderzyło mnie to 
równie.

t— Wszystko więc u siebie zmieniacie, rzekłem, 
bo i to widzę jest nowe.. .

— Tak! odpowiedziała mi krótko.
W ramach nad drzwiami była, pamiętam, bardzo 

wdzięczna Hebe z Jowiszem; teraz znalazłem na 
jej miejscu wyobrażoną, ucztę jakąś, złożoną z kil­
ku osób siedzących za stołem i dzielących się 
chlebem.

— Żeście też lepszego nie wybrali artysty, rze­
kłem wpatrując się— lub któryby zrozumialsze rze­
czy malowa-r; żaden grek ani rzymianin nie odga­
dnie , co na nich wyrazić chciano. Wszak ci to 
nie uczta bogów?

Milczała, odwracając głowę. Postrzegłem dopiero, 
że i stare penaty poznikały.

W istocie jest w tern wszystkiem zagadka, któ­
rej rozwiązanie przechodzi moje siły.

W ogródku posągi Apolina i Junony, Hermes 
i Priapus także zdjęci: zostali. Coi znaczy ta jakaś 
dla sztuki nienawiść, nie pojmuję — nawet już 
pytać nie śmiałem.

U wyjścia, gdym się smutny oddalał, wstrzymała 
mnie. "  " x. ' '

— Juliusie, rzekła, gdy się kocha kobietę czystą 
i poczciwą miłością, nie posądza się jej o złe, 
stara się w sercu uchować niepokalaną. Widzę na 
czole twem gniew , sm utek, ż a l , urazę do mnie.

Nie bądź nazbyt pochopnym w sądzie, wierz mi i 
czekaj? nie jestem takt przewrotną, jąkaci śię zdaje, 
dowiesz się kiedyś to tem. oj u - J ; . <

Ł zę  m iała w oku, dziwna kobieta! wyszedłem 
zasmucony, oszalały, serce mi się tak ściskało, 
żem zmuszony był: szukać roztargnienia^ Wynala­
złem Celsusa i pojechaliśmy ' Apijską drogłą za 
Rzym, koni naszych próbować. 1 't

Zabierało się już na zmrok, gdyśmy w Kapeń- 
skiej bramie- wstrzymani zostali zwykłym tu ści 
skiem wozów i ludzi. Mimowolnie na bok okiem 
rzuciłem i postrzegłem dwie niewiasty. Zasłona 
jednej uchyliła się ( po jasnych włosach poznałem 
Rutę. Gdyby nie ona, druga co z nią szła razem, 
wcale by mi w óczy nie wpadła, tak była osło­
nioną i w płaszcz obwiniętą — poznałem w niej 
po wzniosłej postawie, chodzie i ruchu Sabinę. 
Oczom moim wierzyć nie chciałem> ale wątpić nie 
było m ożna, przebrana, zakapturzona szła z tą 
przeklętą niewolnicą—  kędy? mógłżem odgadnąć.. .  
Gdyby nie Celsus, rzuciłbym był wóz i ścigał ją  
pieszo; ale zwierzać mu się nie chcąc, musiałem 
na wozie pozostać. Tymczasem niewiasty przelękłe 
znikły wśród ścisku. Za wrotami już ich nigdzie 
postrzedz nie mogłem. Struło mi to przejażdżkę 
i dałem się chętnie Celsusowi wyprzedzić.

Powiedz mi, powiedz Kajusie miły, do czego 
dojść może kobieta gdy nią szalona owładnie na­
miętność! Sabina, Sabina która stopą nigdy nie 
tknęła ziemi, chyba w ogrodzie na wysadzanej ka­
mykami uliczce, której lithostrotum mogłoby naj­

wykwintniejsze atrium przyozdabiać — Sabipa, 
k tó r^  w złocistej lektyce skeściu. niewolników no­
siło  zasłonioną od słońca i wialru powihwu j— 
Sabina pieszo, żmięSzana z gminem, w brunatnym 
płaszczu, spiesząca o mroku na umówioną gdzieś 
schadzkę. Wszystkiemum teraz Wierzyć gotów coi o 
kobietach piszą i opowiadają naipocżwarniejszego. 
Głupim był, .żem ją  nazbyt szanowaił, byłaby moją, 
gdybym w porę miał odwagę.. .

Powróciliśmy z tej nieszczęsnej przejażdżki, aby 
u mnie z CelsusePi wieczerzać, £dyo i Lelitasa o- 
znajmiono — choroba także go w Rzymie wstrzyma­
ła. Nienawidzę go, bo mi się zdaje że od pier- 
szych jego odwiedzin, nieszczęście się moje poczę­
ło, musiałem wszakże powithć gościnnie.

Lelius wprost przybywał z łaźni, gdzie go snać 
w Elaeothesńm  dobrze namaszczono bo do zbytku 
woniał z daleka; miał jakąś postawę najgrawającą 
się, zw ycięzką...

Natychmiast sam począł mówić o Sabinie i prze- 
sadnemi wychwalać ją  wyrazy, jam już milczał.

Bez wątpienia, jeśli nie satń Cezar, on to jest 
tym mężem z którym źadeii inny w świecie poró­
wnać się nie może; inaczej dla czegóżby tak upar­
cie mówił o niej i tak ją  ciągle zachwalał? Nie­
wiasty lubią tych zniewieściałych dzieeiuchów, tak 
jak czasem bezbrodych miłują rzezańców-

Ale cóż to mnie ma obchodzić ? Mogę przecie 
najpiękniejszą w Rzymie zwabić kobietę gdy skrzy­
nię otworzę.

— Słuchaj Leliusie, rzekłem gniewny, poprze­

sta ń  szyderstwa. Sabina obchodzi mnie dziś tyle 
co Rutilia lub Lysiska, nie lubię postrzałów z bo­
ku, mów wyraźnie co ci się mówić podoba-

_  Powiem więc na Herkulesa, rzekł szydersko, 
śmieją się z ciebie żeś Sabinę mając pod bokiem, 
obcując z nią codziennie, nie potrafił jej sobie po­
zyskać — Dziwi mnie to i śmieszy. Julijuszu. _ 
Dziś ktoś inny jest szczęśliwszym!

Tu puściwszy strzałę, zamilkł.
— Nie moglibyście powiedzieć mi jego imienia ? 

zapytałem.
— Co wam po niem skoro ono waszem nie 

jest? mścić się przecie nie myślicie? odrzekł, jest 
tyle pięknych kobiet w Rzymie!

Dla okazania żem w istocie nie wiele dbał o 
Sabinę, posłałem po tancerki, po skoczków, p0 fle­
cistę, kazałem, udając głupią wesołość dobyć sta­
rego Falerna. . .

Tancerki były wyborne z najpiękniejszych ambu- 
bajów, ale jakże mi się wydały nie ■■miłości ale li­
tości godnemi ! jak ta wrzawa i śpiewy przykro 
raziły mi uszy. Czekałem z niecierpliwością końca, 
odprawiłem wszystkich znudzony i zmęczony. Je ­
szcze dni kilka, któż wie, może do legii pospieszę, 
w Rzymie wytrzymać nie podobna.

(Dalszy ciąg nastąpi)-
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see, a nawet jest Wika tego nazwiska rodzin, przeto 
a h  dziw, że za kałdem nowem o tym spadku do­
niesieniem robi się pewien ruch między domniemany­
mi spadkobiercami. Odgrifebił teraz ten spadek Illu- 
strowany Tygodnik warszawski i podaje jakby rzeoz 
całkiem nową. Przed kilkoma laty jeden z Gostkow­
skich zajmował się zbadaniem bliższem tej sprawy i 
wzywał wszystkich tego nazwiska, aby się do niego 
zgłaszali dla rozpoznania stopnia pokrewieństwa i dla po­
rozumienia się. Jeżeli się nie mylimy, spadek ten wy­
nosi, nie 160 mil. złp. jak donosi Tyg. Illuttr., lecz 
kilkadziesiąt tysięcy dolarów, ktire nie bez znacznych 
kosztów wydobyćby się dały. Z resztą, objaśnień u- 
dzielał już w tej mierze osobom interesowanym re­
daktor dziennika polskiego w Nowym Jorku wycho­
dzącego p. n. Echo z P o lski, którego adres jest: 
„R. J. Jaworowski P. O. Box 5314 New York."

— Korespondent Bt. Petersburskich Wiadomości, 
pisze z Kowna pod dniem 19 (31) z. m. b. r. Kiedy 
kreślę te Blows, w  jednej z najwięcej zaludnionej czę- 
śei miasta, dogorywa jeszose mnóstwo zabudowtń o- 
garniętych płomieniem pożaru, który wybuchnął dziś 
z rana o godzinie 2% . Powiadają, iż pożar powstał 
w drewnianym nieubespieozonym domu, a przy pomo- 
oy silnego wiatru rozszerzył się bardzo szybko. Sprzy­
jała do rozniecenia ognia i ta okoliczność, że w po 
bliskości domu, który się zapalił, bardzo wiele znaj­
duję się dworków. Dotychczas spłonęło już 40 do­
mów. Pożar jeBzcse nieugaszony lubo już godzina 10 
w wieczór. Straż ogniowa nie wszędzie zdążyć może 
a pomocą, albowum w różnych miejscach palą się 
domy drewniane mieszczące się pomiędzy kamienica­
mi. Przyoayia pożaru jeszcze niewiadoma. Powiadają 
iż wszczął się w stajni. Strwożeni mieszkańcy mi i- 
sta ogniem niedotknięoi popakowali swoje rzeczy. 
Dziś także z miasta Rosienie (w gub. Kowieńskiej) 
odebrano telegram, że tej nocy wszczął się tam stra­
szny pożar.

Z innych gazet dowiadujemy się, iż w Kownie 
spłonęło skutkiem pożaru powyższego, 250 domów i 
domków.

— W Gazecie Rygskiej piszą; iż dnia 17 (29) 
z. m. b. r. w Dynaburgu w bliskości kościoła kato- 
liokiego zapalił się jeden dom. Płomienie rozniesione 
przez wicher szybko rozszerzyły się, początkowo w 
kierunku dworca kolei żelłinej Rygsko-Dynaburgskiej 
a następnie ku dworcowi drogi żelaznej Witebskiej. 
W nooy dopiero zdołano powstrzymać niszczący ży­
wioł. Domów spalonych liczą 250. Kiedy znów po 
południu wynikł w innem miejscu pożar, zaczęły wte­
dy krążyć pogłoski , iż ogień był podłożoBy; kilku 
też ludzi podejrzanych aresztowano.

— Przez cały dzień 9go sierpnia chmury przecią­
gały, lecz deszcz wcale niepożądany późnym sprowa 
dziły wieczorem. Dzień ten był znowu chłodniejszym 
od poprzedniego, bowiem ciepło doszło zaledwie do

15°,8 od -+- 9°,7. Barometr ciągle w górę jeszcze 
idzie i dnia lOgo o godzinie 6tej rano wskazywał 
- |-  329*“,26, termometr zrś zewnętrzny -f- 12°1 R.

—- W piątek dnia lig o  sierpnia, 8. Znzsnny pan­
ny i 8. Wandy.
g—^ ■ ■ ■ M M I I i

TRESC OBWIESZCZEŃ GRZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. I/wowskiśj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Komisya namiestnicza w Kra­
kowie o rozporządzeniu dyrekoyi kwarantannowej w 
Odessie, że okręty płynące z Aleksandryi, jeżeli ule­
gły w Dardanelach 5 dniowej kwarantannie i cholera 
się nie ukazała, w Odessie nie będą odbywać kwa 
rantanny, te zaś na których okazała się cholera, jako 
też płynące ze Stambułu i Dardanelów okręty, gdyby 
w tyoh miejscach cholera wybuchła, 10 dniowej w 
Odessie ulegać będą kwarantannie.

L i e y t a o y e :  W d. 14 września sprzedaż Gaj z 
Bryosyną Górną i Kotarbowską w obw. wadowickim, 
cena wyw. 34,462 złr. 60 c. — W d. 22 Bierpnia 
w okręgę dzierżawnym wadowickim, a w d. 23 w 
okręgu dzierżawnym Kalwzryjakim wydzierżawienie 
na rok 2 akcyzy od mięsa. Warunki do przejrzenia 
w Wadowicach i Kalwaryi u komisarzów finanso­
wych. — W d. 4 września i następnych w N. Sączu 
dostawa żywności dla więźniów, drzewa, papieru itd. 
wadyum 6Ó0 złr. 174 złr. 74 złr. i 15 złr.—■ W d. 
21 sierpnia w Wadowicach ubespieczeuie brzegów 
Wisły ped Pozowicami, oena wyw. 880 złr. — W d. 
23 sierpnia wydzierżawienie na rok 1 propinaoyi 
miejskiej w Tuchowie, cena fisk, 2420 złr. 50 kr.

P o s a d y ;  Ekspedytora pocztowego w Bukowsko, 
obw. sanockim (pensyi 120 złr. dodatek do pensyi 
21 złr. i na posłańców 220 złr. kaucya 200 złr.) po­
dania w 3 tygodniach.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L i s t y  ze  wsi.

V

Od Przemyśla 3 sierpnia.

(m. p-) Przed niewielu'laty prawie w każdym 
zakątku całego kraju ruch był żywBzy, humór po 
wszechnic weselszy i bjtt mattryalny od biedy nie 
najgorszy': dziś rzeczy się zmieniły prawie do nie 
poznania. Kogokolwiek zdybie ęię znajomego bez 
różnicy społeczeństwa lub zatrudnienia; czy to 
w domu sąsiednim, na targu lub jarmarku, czy na 
odpuście lub na stypie, każdy wygląda „jak nic 
sw ó j, jak zwarzony.2 Na uczynione zapytanie 
J a k  się masz, ca Błycbać,“ w miejsce ciekawej 
odpowiedzi, usłyszy się tylko mrukliwe „uio ma 
o czem gadać, złe czasy1*, i niema się wprawdzie 
takiemu zjawisko co dziwić, kiedy wiemy, iż nie­
zbyt dawńo dzisiejsze rękodzieluie, przemysł i han­
del w miastach, przy zwyczajnej pracy i zabiegach 
tym zawodom oddanych, zapewniały odpowiednie 
dochody poświęconej pracy i włożoDym w tych ce 
lach kapitałom. Kiedy przez znaczny odbyt swo­
ich wyrobów w kraju łatwo wpływała gotówka 
do ich rękodzielni całkowicie lub częściowo za 
zboże, drzewo itp. produkta dostarczane ze wsi. 
Toż samo przemysłowcy i kupcy, pomimo swoich 
z natury rzeczy koniecznych stosunków z zagra­
nicą, największe i najpewniejsze dochody pieuię- 
żne czerpali w źródłach własnego kraju, do czego 
w wypadku potrzeby przyczyniał się łatwy kre 
dyt za opłatą umiarkowanego procentu. Dziś jak 
to każdy przyzna, izeczy zmieniły się do niepb- 
znania; albowiem pomimo wytężonej pracy ręko 
dzielników, nsiluych zabiegów i niezmordowanych 
trudów kupców i przemysłowców, dochody icb nad 
zwyczajnie się zmniejszyły, a nawet wiela z nieh 
majątkowo zupełnie upadło.

Zubożenie rzemiosł, przemysłu i handlu jesż nie­
wątpliwie skutkiem ostatnich lat z ubożenia rolni 
elwa krajowego.

Nia raz doświadczał już kraj momentalnie do­
tkliwych skutków z przyczyny klęsk, jakiemi roi 
nietwo bywało nawiedzane. Jednak samo dla sie­

bie nie było może nigdy w tak przykrem położe­
niu, w jakiem się dziś znąjduje; szczególnie rok 
1864 stał się epoką klęsk rzędem po sobie nastę­
pujących , rolnictwu dotkliwie zadanych. W roku 
przeszłym ciągłe ulewne deszcze i częste grady, a 
ztąd wylewy rzek i strumieni były powodem spu­
stoszenia najpiękniejszych zasiewów, zamulenia 
bujnych łąk i zniszczenia długoletnią pracą wypie­
lęgnowanych drzew owocowych. Najiyzniejsze ro 
le zamieniły się w szutrowiska, w nieprzystępne 
parowy i urwiska. Zebrane w pośród słoty niedość 
jeszcze wykształcone a już na pół zgniłe zboże i 
siano zamulone, było powodem zarazy, która za 
biła kilkanaście tysięoy sztuk bydła.

Pomimo to, iż rok przeszły był aż nadto bo­
gaty w nadzwyczajne klęski naszemu rolnictwu 
zadane, pozostawił on jeszcze swojemu następcy 
dzisiejszemu 1865 r. tak wiele zarodu szkodliwe 
go, iż doświadczeni gospodarze jednozgodnie u- 
znają że tegoroczny u nas powszechny nieurodzaj 
żyta i pszenicy jest następstwem pi zeszłorocznej 
zbytecznej jesiennej wilgoci w ziemi. Z przyczyny 
tej, iż przeszłej jesieni ziemia do zbytku wodą by­
ła przesiąkłą, niebyło możności roli nhleżycie u- 
prawić, ani w swoim czasie żyto i pszenicę zasiać. 
Zbyt mokra rola i spóźniony zasiew, są skutkiem 
nieurodzaju tego roku. Niema praktyki w pamię­
tnikach gospodarskich, ażeby kiedykolwiek da- 
wuiej ogromne łany zasiane żytem i pszenicą w cza­
sie żniwa, jak  to dziś w obwodzie Przemyskim w 
wielu miejscowościach widzimy, zamiast zbożem, 
tylko bujnemi chwastami były okryte. Tym spo 
sobem te dwa artykuły żyto i pszenica, juko naj 
główniejsze i najcenniejsze produkta naszego rol­
nictwa, które stanowią najpewniejszy dochód rol­
nika, w wielu miejscowościach przepadły, a jeśli 
pszenica w jakiej części obwodu Przemyskiego w 
niektórych miejscowościach utrzymała się, to i ta 
prtez nowo poja#ione się robactwo, dotychczas 
rolnikom nie znaney zniszczoną została.

Od Tyśmienicy 4 sierpnia.
Smutne tego roku będą rezultaty naszego go­

spodarowania.
Na kilka mil w około Tyśmienicy ciągle od po­

czątku wiosny trwała posucha i opały z wyjątkiem 
miesiąca czerwca, który nie deszczami, jak  w in­
nych okolicach, ale zimnem sachem i przymrozku 
mi się odznaczał.

Z upragnieniem wszyscy oczekujemy ta deszczu 
jako jedynego jeszcze możebnego ratunku. Chmu­
ry na około zbierają się, słychać grzmot z dala, 
potem bliżej ukazują się błyskawice — stroskany 
rolnik oczekuje deszczu, cieszy się — aliści wiatr 
wszystko to rozpłasza, nastaje wkrótce cisza i u- 
pał zwykły.

Żyta w tych stronach— miejscami tylko— dość 
dobre nazwać można ; po większej części są o- 
ue rzadkie i w słomę wcale nierosłe, u bardzo 
chwastami zanieczyszczone. Od 2 dni żniwa jego 
już się rozpoczęły.

Pszenice, jęczmiony, owsy lepiej wyglądają — 
tatarki w wielu miejscach przepadły — z prosa 
nie wiadomo czy co będzie.

Na ziemiaki, baraki itp. smutne widoki— w nie­
których miejscach niedawno z pierwszego dopiero 
je  oborywano lub okopywano.

Od Stanisławowa po Kołomyję dalej i dalej — 
to kraj hreczany i knkorudzauy. Otóż breczki nie 
widać, a knkurudza, która dawniej przedstawiała 
łany ogromne, jakby lasem małym zarosłe, poka­
zuje się jakby wytrzebiona — mało od ziemi od 
rosła i dopiero w tym czasie owoc w drugim rzę 
dzie zawięzująca. W ogródkach tylko coś lepsze­
go zobaczyć można.

Pastwiska, gdzie z natury uie m okre, prawie 
wypalone. Łąki tak zniszczały, że choćby później 
deszcz przepadał, nie wiadomo czy by trawa na 
dobre jeszeze na nich odżyła. R.

Z  powiatu Dubieńskiego w lipcu.
(Koresp. Warsz. Oaz. Roln.)

Do wszystkich pomyślności jakiemi nas rok o- 
becny obdarza łaskawie, dodać potrzeba mróz, któ­
ry doia lOgo czerwca, nawiedził nasze okolice, i 
to przeszło jednostopniowy. Ogrodowiny stały się 
pastwą tego niespodziewanego gościa, kwiat żytuy 
silnie ucierpiał, a jak  teraz pokazało się, to i psze 
nice (naturalnie gdzie są), wyszły uie bez szwan­
ku, bo kłosy w górze prawie wszystkie przymarzły 
i wyglądają żółto-zielouo. Tak więc Pan Bóg 
wszystkich porównał, bo u jeduych nic nie ma na 
polu, a drudzy m ają zmarzniętą oziminę i w do­
datku jeszcze drogo mnszą płacić za zbiór tej sło­
my, gdyż o muroyrn nawet wydatku ziarna, trze 
ba zdaje się zapomnieć, a robotnik równą zapla-' 
tę jak  zacoś dobrego weźmie, nie troszcząc się o to 
bynajmniej, ie  w tej kopie może i pół korca ziar­
na nie będzie.

Po mrozie nastały dopiero deszcze, których na 
daremnie całą czekaliśmy wiosnę i jarzynce posie­
wy poprawiły się trochę, szczególniej owsy, wyki i 
inne mieszanki na zieloną paszę. Siana na łąkach 
zupełnie chybiły, wypalone od suszy, w dąbrowach 
za to obrodziły dobrze i jeśli deszcze, które chcąc 
poWetówać swój* upór, pćatoić codziennie pkdąją, 
uio bacżąc na rozpoczętą już kosowicę, ustaną, to 
w tym roku będziemy mieli obfitość dąbrownego 
siana. Rzepaki zupełnie zgiuęły i tym tylko po 
ciesz aj ą się nasi gospodarze, że to jak czytamy 
w gazetach, jest powszechną klęską.

Wydatek wełny był zły bardzo i rzadko gdźić 
można posłyszeć, że w przecięcia osiągnięto dwa 
fonty ze sztuki, kiedy lat przeszłych miewaliśmy 
daleko więcej. Ceny wełny nieźle się trzymały,— 
szczególniej w porze kontraktów w Dubnie, którym 
między nami mówiąć, sama tylko nazwa pozosta­
ła, można było z łatwością osiągnąć dwadzieścia 
mbli za pud. Przed samą zaś strzyżą i teraz na­
stała widoczna niechęć do kupna, chociaż zbytnie­
go zniżenia ceny nie notujemy. Zapewne złe inta- 
resa jarmarku Wrocławskiego i niższa tam od ze­
szłorocznej cena wełny, oddziałały i na naszych 
izraelskich handlarzy, którzy z Wrocławiem naj­
więcej mają stosunków.

Z  gubernii Kowieńskiej w czerwcu.
(Koresp. Warsz. Gaz. Roln.}

W połowie maja przymrozek trzystopniowy zwa 
rzył rodzące się życie owoców, i wiele innych 
adodociaunych roślin poszło na zatracenie. Wstęp 
do wiosny również był fatalny, zabierając nam 
część większą inwentarza; masło już się zalicza 
do zbytnich przysmaków, (faska o 40 fantach złp. 
120), a owcze kożuchy bodaj, że staną na równi 
z sobolem. (Obeicnie kożuch męzki złp. 100).

Nie jednemu odpadają ręce od pługa, ozimina 
jak suchotnica, chwieje się i niknie; wszelkie na 
siona, czekają ożywczych deszczów, których nam

skąpią przelotne chmary, pędzone biczem chłodu 
tam gdzieś poza nami. Po płaczliwem Iecie ka 
pryśna zima powiła dziwaczną y^iosnę, i tyle nam 
wieśniakom zagała kłopotów, że choć praca woła 
donośnem głosem, a Opatrzność zachęca wszech- 
władnem słowem, dnie i godziny idą jak z ka­
mienia.

Ginące bydło, staraliśmy się wzmocnić różnemi 
sposoby, które po większej części były bazskute 
czne, bo nadpsuty zgnilizną poazor, ciągał je do 
upadku.

Używano Vfjjzystkiego — miało to bydłu poma­
gać, i godzi się tńnAmać, że połowę rogacizoy o- 
truto przez nieumiejętne, a gorliwe leczenie. I tu 
dowód, jak  drogo kosztuje brak wiedzy na każ­
dym kroku życia. Praca bez wiedzy i moralnego 
celu, to skała Ixjona.

W niższych pozycyach, gdzie łąki deszcz w mo­
czary i bagna zamienił, konie wypadały prawie 
do szczętu; z tego korzystała rachunkowa gaber- 
nia Kurlandzka, płacąc za sztakę po 40 groszy, 
na pekefiejsz dla psów i nierogacizny.

Dzisiaj koń rolniczy do sochy, płaci się najmniej 
300 złp.; krowa prostą, mała, sześćio-letnia kosz­
tuje 200 złp.; owca pdśpolita złp. 35—40.

Co najboleśuiej, że i ludzi śmierć wymiatała; 
trumna za trumną ciągnęły na mogiłę, mnóstwo 
dziatek z krupu wymarło.

Dzisiaj chcć ciężko, nikt już nie próżnuje, wpra 
wdzie nie ma za co ulżyć trudom, nabyciem ma­
chin i narzędzi rolniczych, trzeba hsreować od 
świtu do zmroku, jednakże chcemy pracować.

Długośmy omackiero chodzili zdając gospodarkę 
tylko na Opatrzność, lecz skutek okazał, że Bóg 
tylko rozsądnej, świadomej, a uczciwej dopomaga 
pracy; los zaś, ów op leśn ijy  faktor ludzkości, o* 
puszcza ciemnych i leniwych, drwiąc z nich sobie 
na dobre.

Pomorek bydła, nieurodzaje, drogość robotnika 
i wiele klęsk różnych, nie. jjedńfi ojcowiznę w .pu­
stynię zmieniły; zlustrowawszy wszystkie jej kąty, 
wiemy czego tam nie s|^je—w y t r w a ł o ś c i  i p r a ­
cy. Obory i stajnie, nawet i ptaszniki, po większej 
części puste, niwy nie zasiane, na oziminę wielom 
zabrakło czasu, lub przemokła niwa nieprzyjęta 
ziarna; w górzystych miejscach zeskalała ziemia 
nie daje się orać; tam zaś gdzie można było po­
siać, nędzne i spóźnione wschody, skutkiem cią­
głej suszy i niepewności zeszłorocznego nasienia.

Pracowite pszczółki także poginęły: przeszłoro- 
c t ie  lito  ubogie w kwiaty, mokre aż do zgnili 
zny, odmówiło im ciepła i chluba, pomarły niebo­
raczki z głodu i chłodu.

Kto się potrafił uczepić za poły Noego, ten wy 
szedł z potopu i gospodarkę na nowo zaprowadzić 
musi: lecz czem i z czego, gdy siebie zapyta, o- 
patrzoy rozum odpowie— z u m i e j ę t n e j  p r a c y .

I jW Ó w  8 sierpnia. (Targ na woły). Na naszym 
wczorajszym targu było 208 sztuk wołów, a mia 
nowieio z Bóbrki 4 stada po 10, 27, 30 i 15 
sztuk, ze Stryja 55 sztuk, z Gołogór 25 sztuk, z 
Rozdołn 2 stada po 20 i 26 sztuk, z tych sprze 
dano 173 sztuk i płacono za woła ważącego 260 
funt. mięsa i 36 funt. łoju 35 złr., a za wołu wa­
żącego 370 funt. mięsa i 60 fant. łoju 69 złr. 75 
centów. (G. L.)

Kolej Brodzko-Czerniowiecka.
Gazeta wiedeńska zamieściła techniczny opis ro 

bót przy kolei lwowsko-czerniowieckićj, z którego 
następujący wyciąg podajemy:

Mosty na Dniestrze1 obu Bystrzycach i trzy wiel 
kie mosty na Prucie budują się z ciosowego ka­
mienia i żelaza według systemu Szifkorna. Most na 
Dniestrze o pięciu przęsłach ma mieć 180 stóp 
długości; dwa mosty ua Bystrzycy,, każdy o czte 
rech przęsłach po 120 stóp długości; dwa mosty 
na Prucie pod Przerwą i Lubkowcami, każdy o 
trzech przęsłach i po 180 stóp długie;, trzeci most 
na Prucie pod Czerniowcami o czterech przęsłach 
180 stóp długości. Prócz tych budują mosty 
mniejsze nad Łuzą pod Bortnikami, nad Lipą pod 
Haliczem i pod Jamnicą. Pomniejsze te mosty 
mają po sześćdziesiąt stóp długości i wystawione bę­
dą także z kamienia i żelaza. Prócz tego będzie 
20 mostów mających po 24 stóp długości, również 
z żelaza i kamienia wystawionych.

Oprócz powyższych staną na tej linii dwa mosty 
sklepione po 24 stopy długości, oraz 257 mostów, 
przejazdów i przepustów krótszych niż 24 stopy, 
częścią z żelaza, częścią sklepionych.

Cała linia ma długości 35 mil z 16 stacyami 
prócz stacyi lwowskićj, która będzie WBpólna z 
stacyą drogi żelązećj galicyjskićj i spółka kolei 
palicyjshićj manipulować będzie na tejże stacyi 
t r a n s i t  osób i towarów ua rzecz drogi czernio- 
wieekićj.

Stacye kolei czerutowieckićj i odległości ich od 
Lwowa podane są ja£ następuje: StareBioło 3^93, 
Borynicze 6.586, Cbotjorów 8.aoo, Bortniki 9.449, 
Bukaczowce I1 .438; % rszlyn 13.0TS, Halicz 14.S62, 

-Jezupol 16.899, StanidjąW.ów 18.346, Ottyuia 21.4ł8, 
Korszów 23.700) Kołopyja 25,m , Zabłotów 28.335, 
jjniatyn 30,44ii, Luzah 33.,ia0, Czeroiowce 35 084

Prócz stacyi będzie na całćj linii 205 domów 
strażniczych, studni i Śyguałów elektrycznych. P la­
ny budowli powyższych zostały już przesłane mi 
nistsrstwn handlu do zatwierdzenia.

Na wiosnę bieżącego roku rozpoczęto prace 
ziemne na całćj linii, na 37 punktach. W maju 
pracowało około kolei 6000 robotników, dziś pra­
cuje przeszło 10,000 ludzi na całćj linii, i nie n 
lega żadcćj wątpliwości, że towarzystwo będzie 
w stanie dotrzymać terminu w koucesyi naznaczo­
nego.

Zakupno gruntów dokonane już na całćj linii, 
krom kilku punktów, względem których postępo­
wanie expropriacyjne przeprowadzone być musi. 
Prace ziemne wszędzie już energicznie są rozpo­
częte krom przy wielkiem wcięciu pod Bamym 
Lwowem, około którego prace rozpoczęte jeszcze 
być nie mogły z powodu nienkoóczonych układów 
z drogą-żelazną galicyjską.

Rada zawiadowcza zawezwała przedsiębiorstwo 
budowy, ażeby w roku bieżącym nietylko wykoń­
czyło roboty ziemne, ale zarazem i roboty nad 
ziemią oraz wy szutrowanie, o ile to będzie mo- 
żliwera. Byłoby to o tyle pożyteczne, że nasypy 
miałyby czas osiąść się przez zimę, a z wiosną 
możuaby rozpocząć i na nich budowę.

Zapewniają, iż trzy wielkie mosty nad Prutem 
w tym roku jeszcze zupełnie skończone będą; 
most nad Dniestrem pilotują trzema maszynami 
parowemi i 22 przyrządami ręcznemi, i spodzie­
wać się możaa, że most ten równie jak  i mosty 
nad Bystrzycą w tym jeszcze roku zupełnie ukoń 
czone będą, jeżeli pora sprzyjać będzie. Wszędzie, 
gdzie tylko kolćj ciągnie się przez pastwisko,

płytkie wcięcie łub niskie nasypki, daue będą o- 
płocenia, prócz tego sadzona bętizie wiklina na 
wioBnę.

Budynki wszędzie już są rozpoczęte i wyszły 
nad fandamenta.

Według kontraktów zawai tych z przedsiębior­
cami, pomniejsze stacye jeszcze w tym roku mu­
szą dostać się pod dach, większe zaś stacye w 
Stanisławowie i w Czerniowcach muszą być zu 
pełnie ukończone uajpóżnićj do połowy maja ro ­
ku 1866.

Spółka ma zamiar oddać całą kolćj na u tytek 
publiczny już w wrześniu 1866 roku, jeżeli pogo 
da robotom sprzyjać będzie.

Termin otwarcia koncesyą naznaczony upływa 
z d. 11 stycznia 1867 r.

Szkoła handlowa w Warszawie.
Dnia 6 sierpnia od godziny 8ój rano do 2 '/a po 

południu miał miejsce roczny egzamin w tutejszćj 
szkole handtowćj, odbyty pod przewodnictwem p. 
Fecht prezydnjącego w komitecie szkoły handlo- 
wćj, inspektora szkół miasta Warszawy, członka 
rady wychowania, opaz w obec delegowanego z 
tejże rady, jćj członka, b. dyrektora gimnazyum 
Daiekońskiego; członków komitetn szkoły handlo- 
wćj, urzędu starszych zgromadzenia kupieckiego 
i wielu kupców tutejszych. Szkoła ta założoną zo 
stała d. 29 maja 1855 r., liczy więc egzystencyi 
przeszło lat 10. W ubiegłym roku szkolnym 1864/5 
było w nićj uczniów 363, (więcćj aniżeli w roku 
1863/4 o uczniów 44) i 11 nauczycieli. Oddziały: 
1, 2 i 3 podzielono były na litery A i B. tym 
więc sposobem wszystkich oddziałów było 7. Co 
do liczby uczniów, tych oddział wstępny liczył 
68, oddział 1— 106, oddział H—97, III—76, a 
IV— 15. Program egzaminu był następujący: Ra 
ligia katolicka, religia ewangelicka, języ k i: Pol-' 
ski, rosyjski i niemiecki, arytmetyka, rachunko­
wość handlowa, buebaiterya, prawo wekslowe i 
geografia handlowa.

Wywóz piwa do Niemiec.
Konsumcya piwa w Niemczech tak wzrosła, że 

już je j miejscowa produkeya nie Btarczy. To też 
u lga , jaką skutkiem ostatnich cetuiczycb układów 
Austryi z Prusami uzyskał wywóz piwa austrya 
ckiego do rzeszy niemieckiej, wpłynie jak  się zda 
je, bardzo korzystnie ua rozwój tej gałęzi prze­
mysłu u nas. Od 1 Iipca zaczęły browary czeskie 
zalewać piwem swojem sąsiednią Saksonię i kraje 
toryng8kie, — a do browaru w Tenczynku zabie­
gają coraz tłumniej prusacy ze Szląska, — i na 
wet z Wrocławia przyszły zamówienia. Dowiadn 
jemy się też, że znakomity ten zakład skutkiem 
tak niespodzianie zmnożonych pożądań, musi uowe 
urządzać piwnice dla eksportu do Niemiec.

Myszy polne w Węgrzech.
Z Banatn donoszą, że przed samem żniwem o 

padły tam zboże myriady myszy, i z skąpego i 
tak plonu czwartą część zniszczyły. Szczególny to 
ma być rodzaj myszy — duże, czarne o krótkim 
ogonku; rolnicy tamtejsi utrzymają, że nie znane 
im dotąd, myszy to są chyba wędrowne. Po zbio­
rze pszenicy przeniosły się tłumnie na owsy i do 
ogrodów, gdzie okropne szkody wyrządzają. Węgier­
skie dzienniki dziwa piszą o icb szczególnej żarło­
czności. Truchleją, aźali się te zawłoki nie zecboą 
także w winnicach rozgościć, boby też tam nie 
jednoroczny tylko plon zniszczyły. Z wyjątkiem 
owsa, który się bardzo udał w Banacie, i kuku- 
rndzy, którą deszcze w porę jeszcze podparły, — 
zresztą wypadły żuiwa tam wcale niepomyślnie i 
ledwie 35%  zeszłorocznego plonu zebrano, 
r  .....

Przegląd Polity GKity.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  9 sierpnia. (N. Fr. BI,). Dnia.18 sierpnia 
ua uczczenie obchodu urodzin JCKMośei ogłoszony 
zostanie tutaj akt amnestyi za zbrodnie polityczne 
tak już osądzone jak  i pod śledztwem będące.

P e s z t  9 sierpnia (N. f r .  Pr.). Dziś odbyła się 
pod przewodem Tawernika narada nad urządze­
niem lokalu dla sejmu; projektowano w tym celu 
muzeum albo ujeżdżalnię narodową. X. Liszt przy. 
był tu wczoraj niespodziewanie.

B e r l i n  9 sierpnia. Provinz. Corr. pisze: O od 
wiedzinach Cesarza Austryackiego w Gasteia nic 
dotąd nie doniesiono; wszelako prawdopodobnem 
jest, że Cesarz znajdzie sposobność powitania wra­
cającego króla na ziemi austryackiej.

K i e l  9 sierpnia. Konsystorz akademicki w Kiel 
otrzymał uaganę urzędową od rządu krajowego 
za obchodzenie urodzin ks. Angustenburskiego.

F l e n 8 b u r g  8 sierpnia. Magistrat tutejszy od­
rzucił wniosek wydziała stowarzyszenia slezwicko 
holsztyńskiego, aby sprawę wywiezienia Maya i 
Fresego wnieść na posiedzenie Rady miejskiej. 
Rząd krajowy wydal okólnik do urzędników poli­
cyjnych, aby czuwali jak  najbaczniej nad dzien­
nikami, aby postępowali prawnie ale surowo, i 
szczególniej aby występowali przeciw zaczepkom 
prawa współposiadania Księstw przez Anstryę i 
Prusy. Pollicya też konfiskuje dzienniki.

S z t u t g a r t  9 sierpnia. Na wczorajszem posie 
dzeniu Izby deputowanych Oesterlen interpelował, 
czy rząd zamierza przywieść sprawę księstw za 
elbiańskich łącznie z Austryą, Bawaryą i innemi 
średniemi krajami do rozwiązania w duchu naro­
dowym. Minister wzbraniał się dać odpowiedzi. 
Hopf wniósł mocyę przeciw przywołaniu do po­
rządku ze strony prezesa Izby.

A u g s b u r g  9 sierpnia. AUgmeine Ztg zamie­
szcza następujący telegram z Wiednia z dnia 3go 
b. m. W  razie powiedzenia się misyi hr. Bloome 
oczekiwać można „przypadkowego1* spotkania się 
monarchów; w przeciwnym razie przygotowanem 
będzie uznanie ks. Angustenburskiego na Bundes 
tagn.

H a m b u r g  9 sierpnia. Hamb. Correspondent do­
nosi z Drezna: W kołach dyplomatycznych przy­
pisują podróż p. Beusta jedynie oględności p. 
Pfordtena i obawie, aby Saksonia nie była odoso­
bnioną. Nie masz żadnej obawy, aby między Au­
stryą a Prasami przyszło do zerwania, a tern 
mniej do wojny.

I l a m b u r g  9 sierpnia. Hamb. Correspondent 
piaze: Stanowisko Hanoweru Prusom przyjazne 
tłumaczy się względami dla kandydatury Olden­
burga. Tę uchyliwszy, Hanower w polityce swojej 
trzymać się będzie roli Saksonii.

B r n k s e l l a  9 Bierpnia. Ind&p. belge niedowie­
rza pogłosce, aby Austrya żądała rozjemstwa 
Francyi, gdyż wątpić trzeba, aby mocarstwa nie­
mieckie zgodziły się na zasadę głosowania po­

wszechnego. — Doniesienia z Madrytu mówią o za- 
grożonem stanowiska 0 ’Donnela. Nadessłe tu z 
Meksyku wiadomości, przedstawiają położenie Jua 
rystów jako korzystne. Mnóstwo oficerów półno­
cno amerykańskich przyłączyło się do Juarystów.

P a r y ż  9 sierpnia. ( Oest. Ztg) Książę Metter- 
nich wyjeżdża z Paryża 17go na urlop. Hr. Goltz 
uda się do Biarritz w pierwszych dniach września. 
Proces Nikitenki o zamach na życie Balsza, roz­
pocznie się 17 września.

P a r y ż  9 sierpnia. (N. t. Pr.) Monitor wieczór 
ny mniema, że wybory do parlamentu włoskiego 
wypadną na korzyść tych umiarkowanych zapa 
trywań się, które znalazły swój wyraz w kon- 
wencyi wrześniowej. Pogłoski z Madrytu mówią 
o zamiarze królowej złożenia korony na rzecz 
syna. Nubar pasza przybywa do Paryża i Lon­
dynu dla zaciągnięcia pożyczki. Cesarzowa pra­
gnie podobno zwiedzić obóz pod Chalons.

An k o n a  9 sierpnia. Wczoraj było 149 wy­
padków cholery; 83 osób umarło.

B u k a r e s z t  8 sierpnia. Według doniesień pry­
watnych, zaszły w Jassach i Krajowej niepokoje, 
przeciw którym wojsko wystąpiło. Z obu stron 
byli zabici i ranieni.

L o n d y n  9 sierpnia. Królowa wyjechała wczo 
raj do Antwerpii. Nic dalej nie nadeszło o losie 
telegrafu atlantyckiego. Drut albo zerwany, albo 
umyślnie przecięty.

M a d r y t  8 sierpnia. Jak  mniema Epoca, w skut­
ku narady O Donnela z Madozem i Primem stron­
nictwo progresistów weźmie udział w wyborach. 
Rada ministrów zajmowała się sprawą wyspy S. 
Domingo. Ojciec króla ma się lepiej.

Dzienniki reprezentujące w Wiedniu interesa 
węgierskie, zapow iadają, że pierwszym krokiem 
nowego rządu w monarchii będzie przekazanie 
gminom i organum krajowym poboru podatków 
tak stałych jak  i niestałych, tudzież obliczenie ich 
i przelanie do kas państwa. Oczywiście, że e tej 
reformie admmtstracjrjnąj może rząd sam stanowić, 
ale trzeba wprzódy stworzyć gminy i organa k ra ­
jowe autonomiczne; inaczej bowiem zmieni się tylko 
nazwa władz i koszta poboru i obliczenia podatków 
przejdą z budżetu państwa na budżeta gminne i kra 
jowe. I aterland przemawiała za utworzeniem kan- 
elerstwa jednego dla Czecb, Morawy i Szląska, za 
wspólnym tych krajów sejmem, a dziś przemawia 
za sądem najwyższym dla tych krajów „korony 
czeskiej “.

Sprawa księstw zaelbiańskieb przychodzi do 
puakta stanowczego rozstrzygnięcia. Pruska półu- 
rzędowa Provinz. Correspondenz usiłuje dowieść, 
że żądania dworu pruskiego (z 22 lutego) mają 
na celu tylko obronę księstw, ale jeżeli żądaniom 
tym nie stanie się zadosyć, Prusy nie oddadzą 
księstw, ani też nie ścierpią, aby ktoś trzeci nie­
uprawniony korzystał z owoców wojny. Tymoza 
sem mniejsze państwa niemieckie zawezwane przez 
Anstryę łączą się, aby stawić opór Prusom — w 
Bundestagu! Austrya sama pozbawiła Bundestag 
jurysdykcyj w sprawie księstw; dziś jest on bez

ładnym , a Prusy go nieuznają. Groźby jednak 
obustronne i wojenne wybuchy praBy aastryackiej, 
tudzież mniemane gotowanie się Prus do wojny 
nie mogą być brane na seryo. Zjazd zapewne 
przyjdzie do skntku, jak  był zapowiedzianym w 
Salzburgu, dokąd Cesarz jedzie na obchód strze- 
lecki, a król pruski wracać tamtędy będzie z Ga- 
stein. Zjazd więc będzie nie umyślny, lecz „przy­
padkowy." 1

Wiadomości z Francyi są bez żadnego znacz* 
ma pc litycznego. Dzienniki zajmują się  egcamlna 
mi szkolnemu W departamencie Aisne rząd odniósł 
zwycięstwo w wyborze deputowanego. Marsaux, 
kandydat rządowy otrzymał blisko połowę głosów, 
dwaj i oni przeciwnicy razem wzięci mają mniej, 
lecz jeszcze wybory nie ukończone.

Za to zajmują się we Francyi sprawami zagra 
mcznemi, a nawet niemiecką. Zjazd flot w Cher 
bourgu należy także do zakresu polityki zagra 
mcznej; mówią, że flota wioska nie przybędzie tam 
□a żądanie Cesarza. Sprawa rzymska, interesa 
Hiszpanii i Meksyk wielką grają rolę. Epoca u- 
trzymnje, że królowa Izabela zjedzie się z Cesa­
rzem 28go b. ro. Na pogłoskach nie zbywa, a mis 
nowieie, że 0'Donnel nie utrzyma się, że królowa 
chce złożyć koronę na rzecz księcia Asturyi, jak  
gdyby rządy dziecka nie wymagały rejencyi, a  każda 
rejeneya nie była polem intryg i walk. Ważną 
jednak jest rzeczą, że progresiści zamyślają jeżli 
nie podpierać 0 ’Donnela, to przynajmniej uie sta­
wiać mu zapór. Z ich tylko pomocą mógłby się 
on utrzymać i przygotowałby ministeryum postę- 
powe, gdyby progresiści w polityce zagranicznej 
me szli raczej z Anglią niż z Francyą.

Wielkie grozi niebezpieczeństwo Meksykowi, 
jeśli wierzyć można doniesieniom przez Nowy Jork 
przychodzącym. Stany Zjednoczone parte są do 
interwencyi. Miało już przyjść nawet na granicy 
do zajść między Francuzami i Texanami, czy też 
oawet wojskiem amerykańskiem. Sekretarz stanu 
beward miał nadto zawiadomić p. Bigeiowa w Pa­
ryżu, iż rząd Unii zastrzega sobie w danej okoli­
czności wzięcie sprawy meksykańskiej pod roz­
wagę. La France w liście z Washingtona uspa­
kaja obawy interwencyi w Meksyku, ale ucieka 
się w swoich dowodzeniach do ubocznych pobu­
dek pokojowego usposobienia gabinetu amerykań­
skiego, a mianowicie tłumaczy niemożuość wojny 
brakiem pieniędzy. Ameryka prowadziła czterole 
tmą wojnę domową, a niestaćby ją  było na wy­
prawę meksykańską, tyle popularną w całej Unii?

Ostatnie depesze telegraficzne „Czaso“.
G a s  t e i n  9 sierpnia. Hr. Bloome przybył tutaj.
M o n a c h i u m  10 sierpnia. Baj-. Pfordten i bar. 

Beust naradzali się % sobą, a potem wraz z posłem 
saskim hr. Kóaneritz udali się do Possenhofen, 
gdzie król Saski przebywa.

L o n d y n  10 Bierpnia. Times donosi z Wiednia: 
Instrnkcye hr. Bloome są bardzo pokojowe. Au­
stryą postanowiła nie zrywać z Prusami o Augu- 
stenburga.

P a r y ż  10 sierpnia. Listy z Rzymu donoszą, te  
postanowiono tam powiększyć wojsko papiezkie. 
Zapewniają, te  za granicą jest już tysiąc ludzi 
zaciągniętych.

Kursa. W ■ e d e ń 10 sierpnia wieczór Kolej pół­
nocna 1671. — Akcjo kredytów:, 173-30. — Losj 
s r .  1860 89 30. — Losy z r. 1864 80-30. — P a r y ż  
10 sierpnia. Renta 67-87.

REDAKTOR ODTOW.EDZJlALNY i  w y d a w c a

W «ts*w w śM .



CZAS z Piątku 11 Sierpnia 1865.

Filia c. k. uprzyw. i j S a f c  a u s t r y a c k ie g #
Towarzystwa W ?  Zastawniczego

W  K R A K O W I E,

Taryfa obrachunkowa
procentów i należytości drobnych przy zastawach na

p ap iery  publiczne.

Nakładem Księgarni i W ydaw nictw a Dziel j 
katolickich, naukowych i rolniczych

W K R A K O W IE,

wyszły i są do nabycia po wszystkich 
księgarniach:

Ż yw ot b ło g o s ła w io n e g o  J o ze -  
fa ta  lA u n cew icza , Arcybiskupa 
Potockiego, obrządku rusko - unickiego, 
przez Domicyana Mieczkowskiego. Ce­
na 40 cent.

C zytan ia  św ią teczn e  d la lu d u  
n a szeg o , przez księdza Karola An­
toniewicza, z portretem autora, wydanie I Pożyczki udzielają się na przeciąg czasu trzech miesięcy, 
czwarte. Cena 75 cent. Procenta i należytości drobne obliczają się od kwoty pożyczonej i pobierają

do<u odnowieniu lub apraedaiy zastawu, mianowicie:

mód i robót ręcznych, wydawany w War- j K o szta  p rzy jęc ia  i p rzechow ania: . .
miesięcznie

od zastawów od złr. 5  do 1 0 0  
1 0 0  „ 4 0 0 0

szawie. (2216-1-3)T
Prenumerata kwartalna w Krakowie 3 złr., 

z przesyłką pocztową 3 złr. 80 cent.

^^^jjzanow nój P u b lic z n o ś c i donoszę, że |

«
!)

1)
wyżćj 4 0 0 0

Y,%.
7s %5
'A%.

P ro c e n ta  6 od s ta  rocznie.
Za przeciąg czasu od dnia wkładki aż do dnia wykupna, odnowienia lubrUUy y* j j ov; Uit'jifuv ..  TJ5 I I *0 .. » 1 • • '  i.

tćj zimy we Lwowie, mają do rozprzeda- sprzedaży zastawu, obliczają się należytości podług całych miesięcy, zas procenta 
ży oprócz Wgo Krawczykiewiczaweljvo-Ui jo  dnia przepadku podług dni, a od dnia przepadku podług pół-miesięcy

Przy papierach nie notowanych w urzędowój wiedeńskiej karcie kursów 
. Milikowskiego, Kra- pobiera się osobno za szacowanie % % miesięcznie.

  r  Friedleina i Przemyślska pp. Każdy zaczęty miesiąc, lub ewentualnie każda zaczęta połowa miesiąca
uwala siS ,a  caly miusijo.

Lwowa zamieszkałym, prenumerowania na W tF "  Godziny biórowe są codziennie od 9ej
te dzieła. i od 3ei do 5ei po południu, z wyjątkiem niedziel i

( 3150- 3) A. Małecki 1 1

Bilety p r z e d p ł a t y  na 
dzieła pośmiertne Juliusza 
Słowackiego, wyjść mające w ciągu

wie, także i niektóre Księgarnie, a mia­
nowicie: księgarnia Lwowska, Tarnowska 
i Stanisławowska p, 
kowska p. Friedleina i

Upoważniony przez wydział finansowy

Węgierskiego Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego w Peszcie,

do le j  przed południem 
dni świątecznych.

Z D r u k a r n i  E . W i n i a r z a
w e LWOWIE, 

wyszła i jest w księgarniach tamże do 
nabycia:

Ces. król. uprzywil.

HOMEOPATIA, I kolej z a c h o d n ia  Czeska.
Międzynarodowy Związek

przesyłek pospiesznych i zwykłych
między Austryą i Francyą,

L\
jćj zasada i teorya działania 

jej leków,
■wyjaśnione

k r y t y c z n y m  r o z b i o r e m  d z i e ł a  
Bączkowskiego.

Napisał 
Dr. W. Jasiński.

Cena 5 0  centów. (3i24-8-i3)T  |

ON PRŚCEPTEOR,

do pośredniczenia negocyacyi L i s t ó w  z a s t a w n y c h  w ę ­
g i e r s k i c h ,  zawiadamiam niniejszem interesowaną Publi­
czność, iż przyjąwszy komisową sprzedaż tychże listów za­
stawnych na całą Galicyę, jestem w możności odstępywania 

onych po najtańszym kursie.

L isty  za sta w n e  w ęg ier sk ie , przynoszące rocznie , o 5 '/2 pro­
centu od nominalnój wartości i mające być w przeciągu 3 4  lat przez loso­
wanie w pełnej swej wartości umorzone, czynią w edług obecnego kursu 
(81 y g za 1 0 0 ) czystej rocznój renty przeszło 6 2/ s procentu.

Zważywszy, iż przy tak znacznem procentowaniu się tychże listów zasta­
wnych, kapitał w nich lokowany ma podwójne i prawie potrójne na dobrach 
ziemskich oparte bezpieczeństwo hipoteczne, —  gdy prócz tego, z po­
wodu dwa razy do roku odbywającego się losowania tych listów zastawnych, 
można już na kapitale samym zyrkać, jak teiaz przeszło 1 8 ° /0 ; widocznem jest, 
iż obecnie nie masz w obiegu prawie żadnego innego papieru publicznego, 
któryby przy tern bezpieczeństwie hipotecznćm tyle dla kapitalistów przedsta­
wia korzyści.

Całkowitą wartość kuponów bez wszelkiego potrącenia na podatek 
rządowy lub jakie bądź koszta, wypłacam w mym Banku w Krakowie, gdzie 
także i wylosowane listy zastawne wymienianemi być m ogą, równie jak 
listy ciągnień do przejrzenia są gotowe.

Antoni Hoeleel
(3i35-4-eyr w Krakowie.

H e h 1 lub F o r b a c h.
nó Polonais, librę, actuellement maltre de fran- 
ęais, ayant une longue pratique, prśparant ses 
ólóves de collóge, (gymnasium) de meme que 
ceux de classes ćlśmentaires savoir allemandes

przez
Z dniem 1 Czerwca 1 8 6 5 , weszły stacye Czeskiej kolei zachodnićj: Pra­

ga i Pilzno, oraz stacye Północnej kolei rządowej: Kolin, Pardtibitz, Bohm. Tru­
pom les examens pTblicsTpent a“cce“pierTne place I bau. Berno i Ołomuniec, przez Pragę -  Furth w  bezpośredni stosunek z naj 
de prćcepteur aprćs les vacances dans une mai Ważniejszemi stacyami wschodnich i zachodnich kolei francuzkich. Dotyczące sta
en*1 ifussie^tf en6Ntoidavje.3 SOn PayS nata ’ S°' cye kolei francuzkich wyszczególnione są w  połączonój taryfie, która jest do na- 

O n d o n n e r a  d e s  r e n s e ig n e m e n ts  d u r a n t  le s  m o is  1 j, cja w każdćj stacyi, oraz w kasie dyrekcyjnej i między tamże wyszczególnio-
l e m^C“ 3 1  uemi austryackiemi i francuzkiemi stacyami, może nastąpić bezpośrednia prze-

a N o wo s i ó ł k a — demićre poste Jazłow iec. gyjjęg towarów w e francuzkićj walucie —  na franki i centymy.
(3178-1-2) | - p rzewóz towarów w Pradze z jednego dworca do drugiego, uskutecznia

i n a g ro d y  te m u , I kolej pod swoją własną odpowiedzialnością, a należytość przewozowa jest już 
» )U  (10 ł i l  LW  •  ktoby ukończone-j w oznaczonych cenach przesyłki wliczoną, 
mu uczniowi wyższego zakładu gospodar­
czego udzielił odpowiedniój p osady .

Łaskawe oferty uprasza się adresować 
pod cyfrą H . S I .  K.* poste restante 
w P r a d z e .  (3176-1-3)

Praga dnia 5 Lipca 1865 r. (3 1 3 2 -3 )T

M t y r e l e c y a  M u c h u .

Poszukuje się Ajentów!
Do interesu, który w każdem  

m iejscu  z k o r z y śc ią  może 
być prowadzony i nie wymaga tylko 
go r liw ej czy n n o śc i i ro z ­
szerzo n y ch  zn a jo m o śc i, po­
szukuje się pewnych ludzi jako A- 
jentów.

F r a n k o w a n e  oferty pod cyłrą: 
I> . 1 0 1 “  przyjmuje Dom ban­
kowy (3220-1-4) T

Laz. Sams. Cohn w Hamburgu.

Dom H andlow y, Efespedycyjno-K om isow y
pod firmą:

Lenartowicz ój' Comp. w  Wiedniu,
Maximilian-strasse N. 3.

I przyjmuje wszelkie interesa do załatwienia, a niską ceną komisową, również jak 
sumiennością w wykonaniu powierzonych zleceń, będzie starać zadowolnić sza­

nowną Publiczność. (3101-12-30)T

W e w szy stk ich  krajach c . k . au stry -| 
feckich s ły n n ie  zn an e

\ l  PR A W D ZIW A
i

K u m o m  ptótso i m»;
E S E N O Y A  Z Y O I A

D ra «#. fir. t Ł i e s o w  w A u g s b u r g u .
tak zwanemi domowemi środkami lekarskiemi zasługuje nieza- 

przeczenie ta Esencya na pierwsze miejsce, gdyż przez swą szczególną 
r | | l * r i £ l f i i k i 6  D & t C l l t O T I ^ ©  I *  skuteczność i swe odpowiednie przyrządzenie uzyskała sobie już słynność 

w«7f»lkim 5  w całym świecie, tak że we wielu domach, a szczególnie na wsi, gdzie le­
karza nie można mieć zawsze pod ręką, znajduje się jako najniezawodniej- 
sze lekarstwo domowe w zapasie i bardzo jest cenione. ^

Bliższych szczegółów powziąść można z opisania tój Esencyi, którćj to $  
opisanie udziela się na żądanie jak  najchętnićj bezpłatnie.

Cena całćj f l is z k i ......................................1 złr.
„ pół f l a s z k i ......................■ . . — , , h O  cent.

% p y ( r ł ó  wn y S k ł a d  w K r a k o w ie  utrzymuje p. 91 . Jawornicki, 
do którego wyłącznie miłośnicy tój Esencyi udawać się raczą, gdyż wziętość 
jój spowodowała mnóstwo fałszowań, przed któremi się przestrzega.

(3082-7 -)T / .  Biesów w A u g s b u r g u .

przeciw wszelkim

reumatycznym cierpieniom, 15
mianowicie jako zachowawczy środek przeciw po- £  
dagrze, róży, spuchnięciu członków i kolkom, za-1 «  
razem przeciw każdej słabości reumatycznej, ja ­
ko to: kurczowi, bólowi głowy, bólowi twarzy, 
szronieniu uszów, bólowi piersi, pleców i krzyżów 

z najpewniejszym skutkiem poleca się.
W pakietach z objaśnieniem po 1 złr.
5  cent. w , a. —- Dubeltowe na zasta 
rzałe słabości po 2  złr. 1 0  cent. w . a 

Jak również sławny

Paryzhi uniwersalny Plaster I
przeciwko wszelkim ranom, przeziębieniu |

^ * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * 'J t

Ces, król. uprzywil.

Tryesteńskie Towarzystwo zabezpieczenia
pod firma:

ASSICURAZIONI GENERALI
największy austryacki Zakład zabezpieczenia,

posiadający fundusz poręczający przeszło 20 milion, złr. w. a.,
przyjmuje za b ezp ieczen ia  przeciw:

szk od om  o g n io w y m  budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, 
rekwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rolniczych, 
ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i ruchomości wszelkiego ro­
dzaju;

szk o d o m  elem en ta rn y m  przy przesyłkach wodą i lądem; 
szk o d o m  g ra d o b ic ia  ziemiopłodów wszelkiego rodzaju; —

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE we wszelkich domyślnych i może- 

bnych kombnacyach, jako ną:
k a p ita ły  lub ren ty  płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spaokobiercom, prawonabywcom, cesyonarzom lub osobom z góry ozna­
czonym;

ta k ież  uiszczać się mające zabezpieczonemu, jeźli takowy pewną ilosc lat 
przeżyje, do której to kategoryi także tyle dobroczynne zabezpieczenia 
posagowe i stowarzyszenia wzajemnych wyposażeń dzieci należą; 

ren ty  d o ży w o tn ie  dla jednój lub kilku osób itp.

Życzącym sobie m ieć udział w tym na tak pewnych podstawach 
uorganizowanym Zakładzie, który od początku sw ego istnienia rzetelną 
zawsze czynnością i największą akuratnością we wypłacaniu szkód w y­
szczególnił się , tenże oświadcza się z gotow ością przyjmowania wniosków  
do zabezpieczeń ze zapewnieniem możliwych ułatwień i najniższych pre- 
miów, równie jak i wszelkie inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

gy^ 'B ioro  J en era ln ćj A jen cy i w e L w ow ie p rzy  u l i ­
cy  Ulższ^j K a ro la  L u d w ik a  pod L. 13*V - (2322-i3-29)T

Ważne doniesienie dla wszystkich,
którzy przymuszeni są głos swój natężać, lub wystawieni są na częste nie­
pogody.

Po największćj części przyczyną zapalenia krtani i gardła jest zanie­
dbanie kataru, a ztych zapaleń powstają często suchoty gardlane. Jako śro­
dek zaradczy przy zaziębieniu się jest

praw dziw y

biały Syrop piersiowy G. A. W. Mayera
nieocenionćj wartości, gdyż używanie tegoż syropu zapobiega śmierci lub po­
wolnemu a długiemu wynędznianiu i dopomaga do wyzdrowienia.

Prawdziwy po cenie: fla szk a  c a ła  po  3 z łr . — pół flaszki po 
1 złr. 50 c. — z opakowaniem o 20 c. więcej. Utrzymują:

W K R A K O W IE j a k o  g ł ó w n y  S k ł a d  na całą Galicyę pan E. 
Stock mar, aptekarz „pod Złotym Słoniem,“ oraz w Z a l e s z c z y k a c h  
p. Józef Kodrębski. (1088-6-)

W Zakładzie r gimnastycznym
Ulowy Ś w iat IS. 7,

rozpoczęta się l e k c y a  d l a  P a n i e n  dnia Igo
Sierpnia r. b. i odbywa się codziennie od go­

dziny 10 do 11 z rana.
W  czasie wakacyi urządzam  z a k ł a d y  p r y ­

w a t n e  lub dla szkół na prow incyi i na we­
zwanie frankowane odpowiadam natychmiast.

Lekcye codzienne: dla dzieci od 11 do 12ój, 
dla wyrostków od 5 do 6ój i dla starszych od 
6 do 7ćj wieczór, trwają nieprzestannie.

Zakład za ordynacyą lekarską leczy bar­
dzo prostym sposobem: skrofuły, błędnicę, nie- 
dokrewność, hemoroidy, zboczenie stop u dzieci 
i przedwczesną impotencyę,_ — osobom nieobec­
nym udziela się piśmienną informacyę.

Kraków dnia 5 Sierpnia 1865.
(3170- 2) F. Tuszyński.

głaszam  szanownćj Publiczności, 
która udaje się do kąpiel lub  

do Królestwa Polskiego, że u mnie do­
stać m ożna P o w o z o w ,  B r y c x e k ,  o- 
raz i W o z ó w ,  po cenie jak  najtańszćj. 
M ieszkam w domu W go K rem era , przy  
ulicy Sławkowskiój pod L. 4 0 5 .

gjl^ ^ T a k że  są do sprzedania 2  p ® i* y  
C h o m ą t  k r a k o w s k i c h  w do­
brym stanie. (3161-4-5)T

W o jc ie c h  Z d z i e c h o w i c z .

BAŁDR1AN AMONIAKU
Pana Pierlot aptekarza w P a r y ż u  przy 

ulicy Mazarine nr. 40. 
f  Valerianate rf’stmmoniaque.J
Specyficzny środek przeciw wszelkim cier­

pieniom ze słabości nerwów.
Liczne i najpomyślniejsze skutki, do­

znane z użycia tego środka w szpitalach 
paryzkich, spowodowały paryzką Akade­
mię Medyczną do uznania i utwierdzenia 
iego skuteczności. Słynny lekarz w P a­
ryżu doktor Raciborski często środek ten 
swym Pacyentom przepisuje. Przyjem niej­
szego smaku i skuteczniejszy niż sama 
roślina B aldrianu, środek ten jest naj- 
dzielniejszem lekarstwem na newralgie, 
epilepsie czyli chorobę św. Walentego, 
lypochondryę, hysteryę, kaduk, bezsen­
ność, migreny długie i uporczywe gorą­
czki i wszelkie cierpienia nerwowe jakie­
gokolwiek rodzaju. Baldrian Amoniaku, 
przygotowany w celu terapeutycznym w y­
łącznie, jest płynem krystalicznym bru­
natnej barwy. Każdy flakon zawierający 
100 granów, opatrzony jest etykietą i pod­
pisem wynalazcy. :

Dostać można: w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych Wgo Galie 
— w K r a k o w i e  w aptece p. Brunona 
Miczyńskiego. (3080-4)

Dr. Medycyny, Chirurgii i Akuszeryi 
I .  M t o f t e n h e r g

w K rakow ie na  Stradom ln pod I. 14

leczy jak dotąd za  p om ocą  e le k tr y ­
k i wszelkiego rodzaju sparaliżowania i 
słabości nerwowe. Ordynuje codziennie 
od godziny 3-ciej do 5 -tej po południu. 

(3085-6-)T

o dóbr P iek a ry  poszukuje się 
od  d. 1 P a źd ziern ik a  rb.■ ft
GORZELNIANEGO,

w zawodzie swym teoretycznie i prakty­
cznie wykształconego.

Bliższa wiadomość ustnie na miejscu 
lub listownie pod adresem Zarządu eko­
nomicznego p o c z t a  K r a k ó w .

(3147-3-)

Niezawodne wywabianie plam
z jedwabiu, aksamitu, wyrobów wełnianych .wszel­
kich tkań i rękawiczek za pomocą słynnej w Pa­
ryżu nagrodzonej medalem na powszechnej wy­

stawie

Benziny aptekarza Collas
która nie zostawia po sobie nieznośnej woni jak 

wszelkie inne Benziny.
Cena 1 złr 25 c. za flakonik; w Paryżu na 

ulicy D a u p h i n e ,  8. — w Krakowie w aptece 
p. Brunona Miczyńskiego. T(3079-6-)

Dobra Brzezna w obwodzie Są­
deckim, o milę od 

Sącza, nad Dunajcem położone, z budyn­
kami mieszkalnemi w najlepszym stanie 
Gorzelnią zupełnie urządzoną, jest na 
dłuższy przeciąg la! do wydzierżawienia. 
Zasiewy ozime i jare obiecują w tym roku 
dobry zbiór. (3160-3)

angebliche Ministerial- Be- 
J ^ J P a m t e  A l o i s  Ritter von M i - 
l e r o t r i c z  aus S a m b o r ,  wird er- 
such t, seinen jetzigen Aufenthaltsort an- 
zu g eb en . ( 32 0 3 - 3)  T

członków i odciskom.

Kura papierów  i pieniędzy.

H r a k ó w  10 sierp.

karza pod „Srebrnym Orłem".

Przywileje Wynalazków

Je d en  sło ik  z opisem  użycia  kosztu je  35 c* grebropol.st.zaioozł.
W K rakow ie dostać go m ożna wyłącznie o nowe obr. „ 

w H ahdlu p a n ,  T e o f i l *  K ®
w e Lw ow ie u p. Zygmunta Ruckera, apte- Ruble ros za too rBr

(3221-1-6)T J [alary prs. za 100ta>.
Banknotyprus. l&Ozł 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny.. 
Napoleon d‘or .

, . Półimperyały rosyjs 
dla całego ck. a u s t r y a c k i e g o  P a n -  Listygahc.now ezk.
s t w a ,  niemniój dla i n n y c h  P a ń s t w ! Qb». ‘
E u r o p y  i d la  A m e r y k i ,  wyrabia o - |A k . l  
raz wszelkie do tego potrzebne czynności n  ^
przygotowawcze, rysunki i opisania u sk u - |aj Metaliki . 

tecznia spiesznie i tanio

J i a r o l  A ,  S p e c  k e r ,  r v  ,  kred.
Imrenieur Bureau & Maschinen-Agentur, Hohen Losy 5§ z r. 1860 

" Markt, Galvagnihof w WIEDNIU. I Srebro • . - • ■
-  KoresDondencye do wszystkich krajów I Londyn 10 tnt. szter. 

w ich językach. ć3336 -6-12)T I Dukat pojedynczy

żądają płacą

110 107
118 115
91$ so$

468 460
145) 142)
163 161
93 92

108) 107)
5 25 5 15
8 90 8 75
9 5 8 90

49 75 68 75
73 25 72 25
73 25 72 25
196 193

złr. cent.
69 15
73 90

782 —
173 —
89 15

108 25
110 60

5 23’

W i e d e ń  9sierpn.

5{ Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród. 
s Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
„ „ „ czeskie
„ ,  ,  węgiers.
„ „ „ chor. Ib .
o n » galicyjs.
„ „ a buków.
„ « „ siedmgr.

L isty  zastawne: 
55 Bankunar.losow. 
4j| Galicyjskie.. • 
5ł8 Węgiersk. los. 
5 | Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 
.  .  „ 1854
.  .  .  1860
* » » 1864
,  Oomo-Rente.
„ Kredytowe 

tryest na 4 [ ^
par. na 

ks. Gsterhaz. 
Księcia Salm.. PaWy

żądają płaca

63 60 63 40
74 ___ 73 90
69 70 69 60
84 ___ 83 —

92 _ 91 50
71 85 71 35
72 50 72 —

71 50 71 —

69 50 68 50
68 75 68 —

88 83 88 75
69 50 68 50
80 50 80 30
94 — 93 50

145 50 145 _
83 50 83 —

89 50 89 40
80 50 80 40
18 25 18 —

121 50 121 25
110 ___ 109 —

81 — 80 50

28 __ 27 —
26 - 25

Losy ks.
„ hr. St. Geńoil 
„ miasta Budy . .  
„ ks. Wlndischgr. 
„ hr. W aldstein.
_ hr. Keglevich . 
n Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Perdynan. 

,  rządowej fr.-a . 
a zachodniej c. El. 
a Pardubickiej .
,  Południowej .
1 Galicyjskiej • • 

Czerniowiec.zwpi. 50J 
Kursa zagraniczne.

(S mlesięcme)
Amster. 100 złh. 
Augsg. lOOzł.nr. 
Berlin lOOt a l.. 
Frankf.n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 100 fun. 
Paryż 100 frank.,

Ś 3
34

\S3‘
§3j

q  3

tądaj. pi»oą

24 — 23 -
24 - 23
23 50 25 50
17 — 16
16 75 16 25
12 50 12 25
12 50 12 —

783 - 782 _
173 80 173 70
479 - 478 —
167 70 167 50
176 60 176 50
131 — 130 50
118 25 118 —
208 — 207 —
193 60 193 40
83 - 82 50

92 30 92 20

92 40 92 30
81 80 81 70
110 50 110 40
43 85 43 85

Waluty.
Cesara, korony. • . 

* pół korony, 
» dukaty nawa

Złoto al marco 
Napoleondory . . .
8nw ereny ................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie
Srebro ......................

„ kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  $ sierpn.

D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b: kup. w. a.

Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

Mają plKC*

15 15 15 10
___ mm —
5 24 5 23
5 24 5 23
5 24 5 22
8 84 8 83

15 20 15 10
9 15 9 10
8 97 8 92

11 10 11 5
9 5 9 —

108 50 108 —
108 50 108 —
1 62) 1 62
1 62) 1 62

5 24 6 20
9 7 8 93
1 71 1 69
1 63 1 62

69 48 68 87
72 91 72 35
72 65 71 42
195 42 193 33

W a r i z .  9 sierpn. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „

. kupon. „
Listy zast III okr. „ 

kupon n 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. „
5-j Pożyczka loteryjna

W r o c ł ,  9 sierpn. 
Banknoty austryao. - 
Polskie bilety bank. •

, Listy zastaw. 
Poznań, List.zast. 4% 

„ „ „ 3)7.
Obligi kolei krak.-szl.

P a r y ż  9 sierpn. 
Renta 3 7 , ................

L o n d y n  8 sierpn. 
Konsole..................

żądają płacą

87 7

13 62

86 73 
1 43)

13 60
-  7)

78 50 —

74 75 
106 33

74 50 
106 —

921
80)

921 
79) 
73)

— —

67 92

89$

Pociągi osobowe na kolejach łelaznych

O dchodzą:
z Krakowa  do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godzinie 8ój rano — do Wrocławia 
8 rano — <Jo Ostrawy (przez Bogumin,) (Oderberg) 
(do Prus) 8 rano == do Lwowa  10.30 rano; 8.30 
wieczór “ do W ieliczki 11 rano. 

z W iednia  do Krakowa  7.15 ran o ; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano,
z Granicy do Szczakowa 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2-15 po południu, 
z Szcakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.23 po 

południu; 7 56 wieczór, 
ze Lwowa  do Krakowa  5 Id rano; 5. 20 wieczór 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa  z W iednia  9.45 rano; 7.45 wieczór — z Wro­

cławia  i W arszawy o godzinie 9.45 rano; — c 0- 
strawy (przez Bogumin) (Oderberg) do Prus 5. 20 
wieczór; — ze Lwowa  2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu: 
do Lwowa  z Krakowa 8.32 rano; wieczór 8.40.

— H

Cicionk&mi Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera.
Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Bother.


